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Z
Tw orzenie ustaw  •wyjątkowych pod tym  

względem, że k rępu ją  ty lko pew ną kategoryę 
obyw atel było specyalnością B ism arka. On o- 
pracow ał w roku 1873-cim pam iętne „ustaw y 
m a jo w e s k ie ro w a n e  w yłącznie przeciw  k a to li­
kom  w całej Rzeszy niem ieckiej On rów nież 
znakom icie się p rzyczyn ił do rozw oju socyali- 
zmu, z k tó rym  w alczył ustaw am i w yjątkow e- 
mi. Jed n a k  pod naciskiem  opinii publicznej, 
k tó ra  się zżym ała na taką nierów ność obyw a­
te li przed praw em , zniesiono obie te  ustaw y i 
odtąd w R zeszy niem  eckiej już  się żadna po­
dobna nie pojaw iła. W ydaw anie ustaw  w y ją t­
kow ych stałe się specyalnością rządu i sejmil 
praskiego, co w innych k ra jach  R zeszy stale 
potępiano. B yw ały  naw et z tego powodu za­
ta rg i m iędzy parlam entem  a sejmem pruskim ; 
kanclerz cesarstwa, będący zarazem  prezesem  
gab inetu  p rnsk itgo , m usiał się rozdw ajać i w y­
praw iać karkołom ne sztuki dla przekonania 
parlam entu , źe kanclerz nie je s t odpow iedzial­
n y  za czyny prezesa. W racać do p ra k ty k  B is­
m arka n ib t się nie poważał. D opiero te raz  p. 
Bulów postanow ił odnowić s ta rą  tradycyę, bo 
jes t w położeniu nader kłopotliw em , gdyż w 
parlam encie, w ybranym  na wiosnę, nio posiada 
większości. W iadomo, źe podczas owych w ybo­
rów  chciał zw alczyć za jed n y m  zam achem  so- 
cyalistów i Katolickie centrum , a m andatam i 
obdarzyć w iernych  sobie junkrów  i liberałów . 
Socyalistów  rzeczyw iście zw alczył, cen trum  
nie zdołał pokonać, jeno  wpędził je  w szeregi 
opozycy:, a w dodatku  nie pozyskał m andatów  
socyaiistycznych dla junkrów  i liberałów , bo 
one przew ażnie się dostały  postępowcom  prze­
ciw nikom  rządu, Po radcśnyoh uniesieniach z 
powodu przetrzebieniu  p a rty i socyalistyeznej 
p rzyszła rozwoga, nastąp iło  obliczenie sił p a r­
lam entarnych  i w tedy się okazało, źe je s t go­
rzej niż było : rząd nie m iał większości, a m iał 
już doświadczenie, że nowe w ybory w ypad ły­
by dlań jeszcze m epom yślniej zatem  o rozw ią­
zaniu Izby  nie m ożna było myśleć. N adrab ia­
no jak iś  czas m iną, ogłuszająco trąb iono  o 
w ielkim  pogrom ie socyalistów, w tern kazano 
widzieć narodow i olbrzym i sukces kanclerza, 
a potem  co prędzej zam knięto sesyę parlam en­
tu. Lecz oo będzie w jesieni ? — oto było p y ­
tan ie . Jak o  odpowiedź na nie, zaczęły się w y­
nurzać pogłoski o bliskiej dym isyi kanclerza. 
Z  różnem i (odmianami w szczegółach pow ta­
rza ły  się one ustaw icznie, lecz to nie by ł śro­
dek, poniew aż n ie ty le  kanclerz, ile raczej sam 
cesarz zraził się do centrum . S y tuacya w ska­
zyw ała zresztą inne wyjście, narzucała iuną 
konieczność. O pinia publiczna coraz n a tarczy ­
wiej dom agała się re w iz ji  ustaw y o stow arzy­
szeniach i zgrom adzeniach, ustaw y przestarza­
łej, niezgodnej an i z duchem  czasu, an i z kon- 
sty tucyą. N a tym  punkcie trzeba było zrobić 
ustępstw o opm ii p u l licznej. R ząd  tedy  pow ie­
dział sobie, że zrobi to  ustępstw o, ale tak , że­
by  za nie w ciągnąć postępowców do rządow e­
go obozu i m ieć większość.

T ak  po uk ładach  poufnych z ju n k ram i, 
liberałam i i postępowcam i, ułożono rządow y 
pro jek t nowej ustaw y o stow arzyszeniach i 
zgrom adzeniach. Oddano go już R adzie Zw iąz­
kowej, a gdy  ona go zatw ierdzi, będzie on 
w niesiony do parlam entu , Który w krótce się 
zbierze. N a tym  fundam encie kanclerz buduje 
sobie większość rządow ą, k tó rą  dzienniki nazy­
w ają „blokiem  lib era ln y m 11.

L ibera lnym  dlatego, że chodzi zaraz na 
wstępie o stw orzenie rzeczy bardzo liberalnej. 
Co za to później zapłacą postępowcy, to  się 
tym czasem  kryje w fałdach kanclerskiego 
płaszcza.

P ro jek t nowej ustaw y o stow arzyszeniach

i zgrom adzeniach je s t rzeczyw iście bardziej li­
beralny, niż się w Niemczech wolno było spo­
dziewać. Można bęazie tw orzyć polityczne stow a­
rzyszenia bez ap robaty  rządowej i m ożna będzie 
do nioh należeć kobietom. Zgrom adzenia p o lity ­
czne, rów nież z udziałom  kobiet, będą dozwo­
lone zawsze i w każdej spraw ie bez donoszenia
0 nich policyi, bez nadzoru nad niem i kom isa­
rzy  rządowy7ch, bez p raw  rozw iązyw ania zgro­
m adzeń przez ty ch  kom isarzy, jeżeli do tego 
nie wezwie ich prezydyum  zgrom adzenia. T ru ­
dno o jeszcze większą swobodę, N aturaln ie , zła- 
kom ią się na n ią  postępowcy i pew nie p rzy ­
staną na w yjątek  dla stow arzyszeń i zgrom a­
dzeń, k tó rych  ,ęzykiem  obrad będzie jak ik o l­
w iek oprócz niem ieckiego. T en w y ją tek  uzasa­
dniono w projekcie tern, że niepodobna p ań ­
stw u mieć wszędzie kom isarzy, posiadających 
każdy  zgoła język, nierozpow szechm ony w da­
nej miejscowości. A więc m oźnaby sądzić, że 
n ap rzy k ład  nic wolno będzio obradować po 
polsku w W estfalii, M agdeburgu, B erlinie, albo 
po francusku  w K atow icach, lecz doświadcze­
nie uczy, że adm inistracya państw ow a n a ty ch ­
m iast uzna, iż w całej W ielkopolsce nasz języ k  
nie je s t rozpowszechniony. U staw a w cale nie 
określa, co się nazyw a językiem  rozpowsze­
chnionym , zatem  ów szczegół będzie zależał od 
decyzyi policyi, k tó ra  z pew nością zrobi z m e­
go przepis antipolski. T ak i też je s t cel tego 
w yjątku , bo inaczej trudno  zrozum ieć po co 
wogólę potrzebni są komisarze, skoro oni m e 
m ogą rozw iązyw ać zgrom adzeń, ani p ro testo­
wać przeciw  w ygłaszanym  mowom i uchw ala­
nym  rezolacyom  ?

W ięc też W ielkopolanie słusznie traktują, 
ten  p ro jek t jak o  antipolski.

D rugi — jeszcze gorszy — pro jek t p rzed­
staw iony będzie jednocześnie sejmowi prusk ie­
mu. Ma on nadać rządowi prawo wyw łaszczania 
zi -mian, gdy  tego będzie w ym agało dobro pu ­
bliczne. Poniew aż w nim  zgoła nie pkreślono, 
co jes t takicm  dobrem  i sporów o to w poszcze­
gólnych w ypadkach w yw oływ ać nie wolno, a 
p ro jek t ustaw y pow stał z dążności hak a ty sty - 
cznycb, przeto rzecz jasna, że jes t to ustaw a 
w yjątkow a antipolska, chociaż nie m a w i\iej 
w zm ianki o tern, że niem ieckich ziem ian ona 
m e dotyczy. M ówiliśmy już  n ieraz o tym  no­
wym zam achu na oby w atelskie praw a naszej 
ludności, dziś więc w spom .nam y o nim  jedyn ie 
dlatego, aby  zanotow ał pojaw ienie się nader 
ciekawej niem ieckiej rozpraw y, naj isanej przez 
Polaka p, S tan isław a T urna, a zaopatrzonej w 
formie przedm ow y w list prof. H ansa  D elbriicka 
do au tora .

T y tu ł taj ro z p ra w y : „Zum  E nteignungs- 
p ro jek t. Offenes W o rt eines preussischen S taats- 
b tirgers poluischer N a tio n ah ta t mit einern B rief 
des Prof. H ans D elbriick ais V o rw o rt“. A utor 
m e przedstaw ia Eiem com  niegodziwości p o lity ­
ki hakatystyeznej, nie po tęp ia je j ze stanow i- 
SKa cyw ilizacyjnego, czy m oralnego, nie s tara  
się rozczulić niem ieckich czytelników  obrazam i 
oierpień naszego społeczeństw a. W ie, że to 
w szystko nio przebije skorupy niem ieckiego e- 
goizmu, więc o tern m ilczy. N atom iast w yka­
zuje, ja k  sami Niem cy w W ielkopolsce cierpią
1 tracą  na  liakatyzm ie. N iem iecki ogół oskarża 
ich o b rak  patryo tyzm u, poniew aż sprzedają 
ziemię, domy, sklepy, w arsztaty , fabryŁ i i w y­
noszą się na zachód. A u to r udow adnia, że po­
mimo p atryo tyzm u  oni muszą to robić, ponie­
w aż ich życie stało się nicznośnem  w skutek 
b iu rokra tycznej samowoli n a trę tn e j opieki, 
k tó ra  wszędzie się wdziera, w szystkim  narzuca 
swą wolę. To je s t przyczyna faktu, że pomimo 
wszelkich w ysiłków  rządu  nie zw iększa się lu ­
dność niem iecka w „O stm arku11. A  cóż się s ta ­
nie, jeżeli będą w yw łaszczeni niezaw iśli obyw a­
tele, a ich m iejsce zajm ą zależni m orahiie i ma- 
te ry a ln ie  od b iurokracyi koloniści ? Oto, W iel­
kopolska będzie pmrwszem na świeeie ogniskiem  
ferm entu  so cya listyeznego ; Polacy  zostaną i 
s taną  się ciągłym  rew olucyjnym  dynam item , 
ja k  Irlandczycy , rów nież pozbaw ieni ziemi, ja k  
żydzi tam , gdzie ich R osya w tłoczyła w ciasne 
granice. Z jednej s trony  socyalizm  będzie się 
z W i dkopolski rozlew ał po Niem czech, z d ru ­

giej — biurokracya, rozsm akowaw szy się we 
wszechw ładztw ie, pocznie rozciągać w ielkopol­
skie stosunki na  obszary niem ieckie. — L is t 
H ansa D elbrucka rekom enduje Niemcom tę  roz­
praw ę, po tęp ia hakatyzm , stw ierdza jego szko­
dliwość dla narodu niem ieckiego.

Ozy to cokolwiek w płynie na N lemców ? 
Zapew ne, kiedyś, ale jeszcze nieprędko. H ak a­
tyzm  je s t p roduktem  szowinizmu, k tó ry  wszę­
dzie się wzmaga.

t t
Chociaż domowe spraw y b»rdzo nas za­

p rz ą ta ją ; chociaż m a n y  u siebie ryle do robo­
ty , że w ybieganie m yślą i wzrokiem  za g ia - 
nice O jczyzny w ydaje się s tra tą  czasu i odry­
w aniem  uw agi od rzeczy w ażnych dla nas, 
jednakże należym y do rodziny narodów  ucy­
wilizowanych, więc co je  w szystkie obohodzi, 
nie może być nam  obcem, nie może nie oddzia­
łać na  nas.

W szystKie ucyw ilizow ane narody obcho­
dzi ten  dram at, na k tó ry  się zanosi na wodaeh 
oceanu Spokojnego. Podobno grozi w ojna S ta ­
nów Zjednoczonych z Japon ią , — wojna już  
przeczuta przez n aroay  rych państw  i dlatego- 
też one poczęły się waśnić z początku jeno 
tam , gdzie się najczęściej z 3obą stykają, a za­
tem  w K alifornii, potem  zaś wszędzie. S tany  
Zjednoczone w ysłały  swą flotę z oceanu A tlan ­
tyckiego dokoła A m eryki południowej na  ocean 
Spokojny, potem jęły  uzbrajać wyspy i  ićippiń- 
skie i Sandwiekie, potem  swego m in istra  w oj­
ny  T afta  w ydelegow ały do Japon ii, zupełnie 
tak , ja k  R osya pirzecl kam panią m andżurską 
w ysłała do Tokio swego m in istra  w ojny K urn- 
path la, wreszcie kilka dni tem u prezydent 
Roosevelt niespodziewanie w ysrąpił z mową o 
konieczności uzbrojeń, a teraz donoszą te leg ra­
m y z Nowego Y orku, że w ielki tran sp o rt cię­
żkich dział i m nóstwo am unicyi wysłań® na 
F ilipp iny , Sandwiczo i w ybrzeża oceanu Spo­
kojnego. Są bardzo liczni, zw łaszcza w S tanach  
Zjednoczonych, k tó rzy  utrzym ują, źe wojna jest 
nieunikniona. In n i jeszcze d o d r'a , że blizka.

N ieunikniona wrzekomo dlatego, że Ja p o ­
n ia odbiorą S tanom  chiński i koreański rynek 
zbytu , nadto pożąda wycp filippińskich i sand- 
w iekieh, jak o  zaludnionych przez współplennoń- 
ców, a strateg icznie i ekonom icznie w ażnych, 
wreszcie — je s t do żywego do tkn ięta  upośle­
dzaniem  japońskich  onyw atcli w Stanach. Do 
tych  powodów do lajeA .owo-ycraki S vn  jeszcze 
jeden powód, w ybadany podobno przez T afta  
w Japonii. Oto,&Stany Zjednoczone nadzwyczaj 
prędko za ludn ia ją  ^lę i bogacą. Za la t  sto Dęaą 
m iały  ty lu  mieszkańców, ilu dziś posiada cala. 
Europa. Rzecz jasna, że znacznie przedtem  bę­
dą m usiały szeroko rozw inąć po litykę zaborczą, 
k tó ra  się zwróci przeciw  Oceanii i azyatyckie- 
m u lądowi. Z takim  olbrzym em  niepodobna 
bedzie walczyć, więc trzeba go przy  dusić n ie­
jako  w kołysce. T u  zatem  chodzi J a p o u r  o jej 
przyszłość. Zdaniem  T afta , taka  m yśl opano­
w ała n iety lko  polityków  japońskich , ale i ogół. 
O baw iają się oni, aby  ich państw o „wschodzą­
cego słońca11 nagie nie ujrzało  sw< go zachodu, 
a ta  obaw a tem bardziej ich dręozy, że ta k  n ie­
dawno w ystąp ili na w ielką widownię w roli 
zwycięzców i oddyohają jeszcze atm osferą 
tryum fów .

B liską w ydaje się ta  wojna dlatego, że 
gdy  za la t  Kilka S tany  Zjednoczone przekopią 
k anał panam ski i k ró tk ą  droga będą m ogły 
przerzucać swe siły, nagrom adzone w okolicach 
nadatlan tyck ich , na ocean Spokoiny, wówczas 
rozpraw a z niem ’ będzie o wiele trudniejsza, 
aniżeli dziś.

L ondyński Standard , om awiając m ilitarne 
przygotow ania Stanów Zjednoczonych, zalicza 
do nich teraźniejszą podróż m in istra  T afta  po 
Chinach, gdzie on sta ra  się pozyskać Chińczy­
ków dla A m eryki, a poróżnić ich z Japonią.

P rasa  rosyjska bardzo nam iętnie omawia 
m ożliwość w ojny Stanów  z Jap o n ią , w ygłasza­
jąc  zdania, z k tó rych  m ożna się domyśleć, iż 
R osya pow inna skorzystać z tej sposobności dla 
wzięcia odwetu za porażki w M andżuryi.

Również w dziennikach francuskich są 
w zm ianki o „chm urach nad oceanem Spokoj­
nym  “ i są dowodzeniu, że żółte niebezpieczeń­
stwo nie jes t m rzonką, lecz grozi ono nie s ta ­
remu, ale nowem u św iatu, wogóle zaś rasie 
angio-saskiej.

A  więc chm urzy się nad Pacyfik iem ; je ­
dnakże nie z każdej chm ury pada deszcz, a 
jeszcze rzadziej by burza. Przypuszczam y 
też, że S ten y  łatw iej zaw rą sojusz z Japon ią, 
niż w dadzą się z n ią  w wojnę.

Korespomlencye.
Wiedeń, 22 października.

( Wspomnienia odnoszące się do zamku iv Schon- 
brunnie. — Propaganda antymilitarna. na scenie.)

(y). Jedno  z pism doniosło, że urząd m ar­
szałkowski zaprosił w łaściciela największego 
notelu  w G ries koło Bożen, by p rzy b y ł do 
"Wiednia celem udzielenia inform acyi co do te ­
go, czy w7 ogolę znalazłyby  się w G ries odpo­
wiednie ub ikacj7e na pom ieszczenie Cesarza i 
jego orszaku. G dyby tak  było napraw dę, to w y­
n ikałoby stąd, że isto tn ie b rany  jest w rach u ­
bę w yjazd M onarchy do łagodnego k lim atu  po 
łudniow ego Tyrolu. Z drugioj s tro n y  wszakże 
dzienniKi, m ające n iew ątp liw ie w iarygodne in- 
form acye ze sfer dworskich, zaprzeczają ja k  
najstanow czej wszelkim  pogłoskom o zam ierzo­
nym  wyjeździe Cesarza na południe, k tó ry  już  
choćby ty lko  z tego powodu nie przyjdzie do 
skutku, że Cesarz naw et słyszeć o tern nie 
chce. N atom iast praw dopodobnem  jest, że Ce­
sarz nic przeniesie się wcale w tym  roku do 
w iedeńskiego B urgu, lecz całą zimę przepędzi 
w Schonbruunie.

W stronę Sckonbrunnu zwrócone też są 
obecnie oczy . n iety lko  W iedeńczyków  ale ca­
łej E u iopy , a setk i pism podają ryciny  tudzież 
dokładne opisy tam tejszego zam su. Publiczność 
czyta je  z w ielkiem  zajęciem, bo jakkolw iek  
więKsza część p ark u  zam kow ego w Schonbrun- 
nie dostępna je s t dla wszjTstkich , ale wewnę­
trzne urządzenie zam ku je s t ogółow. nreznane. 
Ongi znajdow ał się w Schonbrunm e m ały  Ce­
sarski zam ek m yśliw ski, dopiero później gdy  
L udw ik  X IV  stw orzył W ersal, postanow ili i 
w ładzcy A ustry i urządzić w Scbonbrunnie oka­
załą le tn ią  rezydencyę. Budowę zam ku rozpo­
czął sław ny arch itek t w iedeński F ischer von 
E rlach , ży jący  przy  końcu siedm nastego i z 
początkiem  ośm nastego stulecia, wykończono 
go jednak  dopiero za M aryi Teresy. Prześliczną 
je s t k la tk a  schodowa, prow adząca w prost do 
apartam entów  Cesarza, znajdujących się w p ra ­
wem skrzydle zamkuwem, ap a rtam en ta  te zaś 
zapełnione są obrażam ’, rzeźbam i, gobelinam i 
i m nóstw em  przedm iotów  pam iątkow ych. Oso 
bna ga lerya  z widokiem  na p ark  połączona 
je s t trzem a lukam i z w ielką galerya na wzór 
w ersalskiej, wychodzącą na  w ietei dziedziniec 
zamkowy. N a praw o zaś i na  lewo znrjdu je  
się po dziesięć sal. J e s t  m iędzy nimni sław ny sa­
lon chiński, k tó ry  ju ż  za M aryi Teresy wzbu­
dzał podziw przez to, że dzięki osobnemu m e­
chanizm ów ’ podłoga jego zapadała  się i po pe­
w nym  czasie podnosiła się w raz ze stołami, na 
k tó rych  zastaw iona by ła  uczta. L udw ik  X Y  w 
zam ku swoim Tris.non pierw szy u rz ą jz ił  ten 
figiel, a inni panu jący  poszli w net w jego  śla­
dy. Godnym  widzenia je s t również salon m alo­
w any przez S alw atora Rosę, tudzież gab inet Ma­
ry i Teresy, w k tó rym  znajduje się 24 w łasnorę­
cznie przez n ią m alow anych obrazków. Je s t  
także sala japońska, tudzież sala milionowa, 
nazw ana ta k  dla tego, że urządzenie jej m iało 
kosztować m ilion guldenów. Posiada ona nad ­
zwyczaj kosztowne instalacye, tudzież m eble z 
m alow idłam i chińskiem u W ogóle na każdym  
kroku spo tyka się tu  p am iątk ’ odnoszące się 
do M aryi Teresy.

Nie b rak  wszakże tak ie  innych  wspom­
nień  rom antycznyoh sm utnych. Oto salon go­
belinowy. w k tórym  Napoleon I  m ieszkał w r. 
1805, w przeddzień b itw y  pod A usterlitz . "W" 
dniu  25 październ ika 1805 odbył N apoleon w 
S chonbru rn ie  przegląd wojsk, podczas którego

rzucił się nań n iejak i F ry d e ry k  Staps, chcąc 
go° zab;ć, za co jeszcze tego samego dn :a zo­
sta ł rozstrzelany w p a r tu  zamkowym. W" cz te­
ry la ta  później, w r. 1809 rezydow ał Napoleon 
I. znów w Scbonbrunnie, kazał w spaniale od­
restaurow ać tam tejszy  m ały  tea trzy k  i sp row a­
dzić najsław niejszych śpiewaków, między nim i 
tenora  Banconicgo i w ystaw ić „Don J u a n a “ . 
"W ty m  sam ym  salonie gobelinow ym , w k tó ­
rym  N apoleon L m ieszkał w r. 1805, um aił w 
dw adzieściasiedm  la t późni ęj. w r. 1832, jego 
jed y n y  syn książę R eic s taa tu . — Cesarz F ra n ­
ciszek Jó ze f bardzo lubi S chonbrunn i chętnie 
tu  przebyw a. Także za jego rządów był zamek 
Sohonbruński w idow nią w ielu w spaniałych u- 
roczystości, jak  np. w r. 1896 z okazyi zaślu­
bin księcia O rleańskiego z arcyksiężniczką K lo­
ty Idą tudzież przed paru  laty  z okazyi odwie­
dzin cesarza niem ieckiego W ilhelma II . M iej­
m y nadzieję, że nasz dobry M onarcha spędzi 
jeszcze cały szereg spoKojnych la t  w tej p rzy ­
jem nej i wesołej rezyd^noyi.

1 u tejszy niem iecki tea tr ludow y upraw ia­
jący  z zam iłowaniem  każdy  k ierunek lite rack i,
0 k tórym  m ożna się spodziewać, że będzie ro­
bił kasę, w ystąp ił onegda j z prem ierą o ten- 
dencyi w ybitn ie  socyalistyeznej pod ty tu łem  
„C zerw ony poruczn ik44. Je s tto  u tw ór spółk4 li­
t e r a c k ą ,  złożonej z pp. H erm ana K ienzla i 
E dw arda G oldbecka. Mimo silnej reklam y, ja ­
ką prasa rad y k aln a  robi te j sztuce, zrobiła ona 
na scenie zupełne fiasko i zapew ne niebaw em  
ugrzęźnie gdzieś w naj ia lszym  za k ą tk u  arch i ■ 
wum teatralnego . A utorow ie chciel" widocznie 
utw orem  swoim zainieyow ać propagandę nnti- 
m iiita rn ą  w A ustry i i stw orzyć „ sy m p a ty c zn y 1 
obraz naw rócenia się oficera do socyalistyeznej 
w iary  tym czasem  zamierzonego celu nie osiągnęli 
bo ten  ich „boha te rsk i44 oficer jest k rea tu rą  co 
się zowie w strętną.

P rzebieg  akcyi jest w głów nych zarysach 
n astęp u jący ; P orucznik  Maks Schillm ann je s t 
ad ju tan tem  swego ojca, kom endanta pułku, 
pułkow nika "Waltera Schiłlm anna, starego żoł­
nierza surowych zasad, ale uczciwego. W mie­
ście, w którem  stoi załogą pułk, w ybuchł ■wła­
śnie stre ik  i s ta ry  Schillm ann otrzym ał zaw ia­
domienie, iż s tre jku jący  robo tn icy  chcą napaść 
na znajdującą się za m iastem  fabrykę, w k tó ­
rej odby wa się p raca i zniszczyć całe jej uizą- 
dzenie i m aszyny. Oddawna już stary  pu łko­
w nik p a trzy  na  t,o, co sobfi pozw alają socyali- 
ści, ja k  przeobodząc koło oficerów, spluw ają 
it.p_, n ie  może jednak nic poradzić, bo w ładza 
wyższa zakazała  m u przedsiębrania czegokol­
wiek, coby zakraw ało na prow okacyę. Teraz 
jean a k  nadarza m u się sposobność pomszczenia 
ty lu  zniew ag, w yrządzonych stanów ’ wojsko­
wemu. Postanaw ia on ted y  ustaw ’ó jeden baca- 
lion swego pu łku  w pobliżu zagrożonej fab ry k i
1 jeżeli robotn icy  napraw dę pojaw ią mę i ze­
chcą psuć m aszyny, w tedy  wojsko zaatakuje 
ich. Tym czasem  syn jego i ad ju tan t dow iaduje 
się o tern, a ponieważ oddaw na sym patyzuje 
z socyalistam i, przeto postanaw m  uratow ać ro­
botników . J a k o  ad ju tan t obow iązany jest zako­
m unikować rozkaz pułkow nika wszj7stk irr ofi­
cerom — tym czasem  on tego nie czyni, wobec 
czego n a tu ra ln ie  bata lion  nie w yrusza na od­
siecz zagrożonej fabryce. Nie dość jednak  na 
tern, że ten  dziw ny oficer łam ie swą przysięgę 
służbową, w dodatii u  jeszcze zdradza on cały 
p lan  swego ojca przyw ódzcy socjalistów . N ’’e 
dość było jednak autorom  jednego zdrajcy, po­
stara li się oni o drugiego, a  je s t m m  w łaśnie 
ów prow odyr socja lis tyczny , k tó ry  w daje się 
w konszachty  z fabrykan tam i, p rzyjm uje od 
n ich  dobrze p ła tn ą  posadę, a w zam ian za to 
u la tn ia  się chwilowo z m iasta. W  trzecim  akcie 
dojrzewa ją owoce posiewu czerwonego po ru ­
cznika. S trejku jący  otaczają fabrykę, a w łaści­
ciel je j widząc, że spodziew ana pomoc w o j s k o -  
wa ne nadciaga, musi kapitu low ać. Z gorzką 
ironią dziękuje on następnie starem u pu łko­
w nikow i za uzyczoną n u  „pom oc44, a ten  teraz 
dopiero dow iaduje się o wszystkiem . „Gdybym  
m ógł cię zabić, ło trzyku  — rzecze do swego 
syna — bez nam ysłu w ziąłbym  tę  zbrodnię na 
swe sum ienie44. N astępnie każe aresztow ać sy-
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— Nie bój się — rzekła do niego A ndreina, 
siadając m u na kolana, k iedy  skończyła w y­
próżniać szafy, a napełn iać kufry . N ie bój się; 
zobaczysz, że ju tro  rano przyjdzie odpowiedź 
od Schreibera i będzie pom yślną. T elegrafow a­
łam  drug i raz do tego nieim eokiego żółwia.

S chreiber był to  m presaryo, z k tórym  
A ndreina dw uletni k o n trak t do A m eryki pod­
pisawszy, prosiła go listow nie, aby je j a conto 
tego naprzód w ypłacił p iętnaście tysięcy  lirów. 
Pow tarzała Jakóbow i źe nie o trzym ała jeszcze 
odpowiedzi, ale to  nie było praw dą, Schreibei 
odpisał jej zaraz, ale — odmownie. A Yharó 
ohociaż nie w iedział o tern, jednak to  przew i­
dywał.

D la Y harego dostać lub nie p iętnaście 
^ys^ęey lirów  w 24 godzinach, znaczyło to sa- 
Jbo, co módz w b lasku  słonecznym  pozostać, 
m b też pójść do w ięzieniu "W ytworny m arg ra ­
b ia  di V h a ie  aż ta k  daleko zaszedł...

Jego  kredytorow ie objąwszy w sekw estr 
^ szy s tk ie  jego  m eble, pozostaw ili m u je, pod 
Ygo w łasną strażą, ze _ w szystkim  i form ułkam i

w ym aganem i przez prawo; ale Jak ó b  pewnego 
dnia, k iedy m u ju ż  głód dokuczał, najprzód 
cichaczem  sprzedał obraz, potem  jak iś  staroży- 
tn j7 fotel, potem  znow u fortepian  i tak  powoli 
w szystko znikło.

To j u ż  było oszustwo, prow adzące prosto 
do w ięzienia!... K iedy  V hare w yznał to Andre- 
inie, ona w rozpacz w padła, płacz, spazm y, ję ­
ki; ale potem  zdało się, że b łysnął je j prom ień 
nadziei, pocieszyła się i pocieszała Jakóba. 
Schreiber przyszedł j«j zaraz na m yśl. B iedna 
A ndreina ta k  by ła szczęśliwą, a tak i cios okro­
pn y  dotknąć ją musiał!... Ju ż  nie obaw iała się
i nie by ła  zazdrosną o h rab inę D ella Valle;
swego Jak ó b a  zab ierała ze sobą; zabierała go 
do A m eryki i by ła  rada tem u, że by ł ubogim: 
bo ubogiem u trudn iej będzie znowu uoiec od
niej, a przekona się, że go ona kocha, boz ża­
dnych celów interesowujm h... b iedna A n d re in a !

Ja k k o lw e k  poczucie honoru w sercu Y ha­
rego zatarło  się, jednakże rola legalnego czy
nielegalnego m ęża prim adonny , obrażała zby t
żywo delikatność gentlem ena. Nie było w ątp li­
wości; k a ry era  jego kończyła się bardzo źle ! 
Ale z drugiej s trony  cóż on m ógł zrobić ? K o­
nieczność praw  nie zna, a ostatecznie powinien 
jeszcze w dzięcznym  być opatrzności, jeżeli ta  
aw an tu ra  z m eblam i nie przyśpieszy k a ta s tro ­
fę. U ciekać?... Dokąd?... M ieli go n a  oku, a
bez pieniędzy zatrzym anoby go zaraz... U cie­
k ać?  przecież na to  trzeb a  mieć p rn iJad ze !... 
Tym czasem  naza ju trz  m usiał m ieć p iętnaście 
tysięcy  lirów, by weksle w ykupić, albo meble

oddać, albo... w ięzienie i... przym usow e roboty, 
K redytorow ie, aby  go niezosrawiaó w n iepe­
wności. uprzedzili go, że żadnych względów 
mieć nic będą. — Do w ięzienia?... Przecież za 
długi poszedł de w ięzienia i h rab ia  M irabeau!... 
Ale to porów nanie było niew ielką pociechą, a 
zresztą on poszedłby do w ięzienia nie za same 
ty lko  długi, ale.., za oszustwo. Boże św ięty  ! 
T rzeba raz z tem  skończyć!...

B iedny m argrab ia  tak  by ł tego wieozora 
przygnębiony  najsm utniejszem i m yślam i, źe nie 
uw ażał naw et na  A ndreinę i nie spostrzegł, iż 
ona zadrzała, k iedy  na zegarze m iejskim  jede­
nasta  w ydzv7oniła A potem  zbliżyła się do 
niego zaraz, całując go nam iętnie i przez łzy 
rzek ła do niego.

— Jestem  bardzo zmęczona, zostaw  mnie, 
chcę się położyć!

Zw yczajnie zawsze A ndreina sam a go za­
trzym yw ała  tysiącem  pieszczot, w ykrętów , pod­
stępów  rozkochanej kobiety; ale Y haie  nie za ­
uw ażał tej różnicy w obej ściu je j — m iał 
o czern innem  do myślenia !... W stał ze zw ie­
szoną głow ą i nie mówiąc ani słowa, powoli 
odchodził:

— Odchodzisz ?... Nic i d  nie m ówiąc ? Czym 
ciebie może u raz iła?  — zap y ta ła  gc A ndreina, 
zatrzym ując go jeszcze je d n jm  pocałunkiem

— U razić m nie ?... Czem ?... Idź... idź spać. 
Słusznie, czujesz się zmęczoną. D obranoc!

I  z roztargnieniem  pocałow ał ją , naw et 
sam nie wi°dząc, gdzie całuje.

— Nie bój się Jakóbie, zobaczysz, że jjutro

p iętnaście tysięcy  lirów  od Schreibera nadejdą 
z pewnością. Zdaje m i się, że styszę ja k  mówi 
swym obrzydliw ym  niem ieckim  akcentem . „N a­
sza najpiękniejsza jaśniejąca gw iazda niech tjd - 
ko rozkazuje, a jej m ały  S chreiber zawsze go­
tów  je j rozkazów słuchać44 •— i A ndreina ja k ­
kolw iek śm iertelny  sm utek duszę je j tłoczył, 
ś m ia ć  się zaczęła, aby rozweselić swego p rzy ­
jaciela , ale nie po trafiła  tego uczynić.

— Tak... tak... S ch re ib e r!.. — szepnął V hare 
w zruszając ram ionam i. A ndreina zrozum iała 
tę  g łuchą rozpacz i z drżeniem  jeszcze silniej 
go ściskała. — Przysięgnij mi, źe o źadnem  
szaleństw ie nie m yślisz ?

— Co to znaozy ?.. Nie rozum iem  cię
— Przysięgnij mi, że zaczekasz... że zacze­

kasz do ju tra  na odpowiedź Schreibera ?..
— Nic nie chcesz innego ?.. P rzysięgam , źe 

zaczekam.
— N'.e, ta k  nie!.. Pow inieneś przysiądz na 

pam ięć tw ojej m a tk i !
— W ięc d o b rze : przysięgam  ci na pam ięć 

mojej m atki.
Nie było ju ż  Jak u b a  od pół godziny, Kie­

dy n a ję ta  k are ta  za trzym ała  się przed domem 
i w ys’"adła z niej krawcowa... poczciw a kobie­
ta. Pociągnęła za dzwonek ' zaraz w oknie 
pierw szego p ię tra  ukazała  się głow a kobiety, 
k tó ra  zaw ołała: — Z araz przychodzi! — B ył 
to głos A ssunty. — P o czek am ! — odpow ie­
działa kra wcowa z ulicy.

"W" chw ilę potem  uchyliły  się drzwi : An- 
dreina, cała ow inięta, w ysunęła się lekko i

szybko w siadła do kare ty . Dobra kob ieta  w sia­
dła za nią, za trzasnęła drzwiczki i k are ta  od­
jechała.

Y liare tym czasem  w rccił do domu, zdjął 
su rdu t i na pół rozebrany  chodził po pokoju 
ogołoconym z obrazów 1 niem al ze wszystkich 
m ebli, i ta k  chodził przez czas dłuższy, aż n a ­
raz rzucił się na łóżko, zgasił świecę, ale ubnąć 
nie mógł.

W idzia ł siebie w kajdankach  pom iędzy dwo­
m a dozorcami w ięziennym i, kroczącym i wśród 
tłum u, w podartem  obuwiu, a wokoło siebie u li­
czników, w yjących i św iszczących!.. O braz by ł 
ta k  żywym, ta k  przerażającym , że dłużei znieść 
tego nie mógł. Z erw ał s :ę, zapalił św iatło, n a ­
b ił rewolwer, k tó ry  w fu tera le  W’"siał nad łóż­
kiem, zdecydow any w szystko raz skończyć i 
zabić się. Ale m arg rab ia  di V hare, k tó ry  w 
dziesięciu pojedynkach odważnie i zuchw ale 
staw iał czoło śmierci, czy to w zlelonem polu, 
czy też w hałaśliwej fechtunkow ej sali, tu ta j 
w tym  zim nym  m ilczącym pokoju, n a s tra ­
szył się. Śm ierć nic nie m iała teraz  w sobie 
w ielkiego, Dociągającego; nie przedstaw iała  m u 
się jak o  prom ienne widzenie, będące udziałem  
bohaterów , ale stanęła przed nim  brudna i 
m artw a, z ponurem  obliczem lichwi arza, b io rą­
cego w sekw estr życie ludzkie. U czuł w strę t i 
odrazę do tak iej śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Jan Waliach i Syn Hande! sukna i towarów v  ^lnianych
we Lwowie, Kynek 1. 33 (założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie I krajowe:
N a ubran ia  m arynarkow e, salonowe, m yśliw skie, sportow e, p a lta  jesienne i zimowe, w ierzchy n a  
fu tra , bundy i kostyumy7 damskie. W ielk i w ybór sukna czarnego i palm erstonu na p a lta  i ża­
k ie ty  damskie, • welw ety, m eltony i lodeny na bberye w wielkim wyborze. PróDki na żądanie gratis
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nalka. N a tom kończy się sztuka, k tó ra  m a 
sym ptom atyczne znaczenić jako  pierw sza próba 
w prow adzenia p ropagandy  socjalistycznej do 
g rona  oficerskiego.

Co i o czem piszą.
D zienniki w ileńskie, o trzym ane dziś we 

Lw ow 'e, nastro jone są bardzo pessym ntycznie, 
z powodu zaw ezw ania X . b iskupa R nppa do 
P etersbu rga. N ie wiedzą one jeszcze, że zacny 
ten  kapłan został skazany na deportacyę, i 
przy puszczają, że niebaw em  pow róci z P e te rs ­
b u rga  do "Wilna, a jed n ak , mimo to p a trzą  
strasznie czarno w przyszłość. D ziennik w ileńA i 
p isze :

Wyjazd Pasterza na szego do Petersburga 
wzbudził powszeenne zaniepokojeniu Przed oczami 
pamięci wszystkich przesunęli się poprzednicy J e ­
go na stolicy wileńskiej i okazało się, że od bar­
dzo dawnych Już czasów nie było boaa' ani jednego 
czynniejszego i energiczniejszego, któryby nie był 
narażony na ciągłe szykany władz miejscowych i 
powoływania do Petersburga dla tjómaezenia się 
z wszelkiego rodzaju zarzutów i donosów. Iluż tych 
dobrych pasterzy, którzy nie mogli patrzeć oboję­
tnie na cierpienia swoich owieczek i ma zgadzali 
się na to, by w sprawach Kościoła, ich pieczy po- 
w:.erzonego, głos rozstrzygający miały żywioły obce 
i wrogie, iluż tych pasterzy pożegnać się miało 
z dyecezyą, którą ukochał i która im równą mus iało- 
ścią odpłacała. Staje przed nami przedewszystkiem 
postać ukochana x. biskupa Hryniewieckiego, któ­
ry za oczyszczanie dyscezyi z niegodnych, wyklę­
tych przez Stolicę Apostolską xięży zapłacić mu­
siał wygnaniem i pożegnaniem na zawsze tej Li­
twy, do której tęsknić nie przestaje i poza którą 
żyć wprost nie może Infuła wileńska była dotąd 
wieńcem cierniowym i tylko mąż wielkiego serca 
i wielkiego poświęcenia mógł ją  godrie piastować.

Zaniepokojenie obecne jest, być może, nieuza­
sadnione; ze źródeł urzędowych donoszą, że poza 
powołaniem na posłuchanie w sobotę me zapadło 
żadne rozstrzygnięcie sprawy naszego Pasterza. 
Zmieniły się przy tern czasy. Od 17. (30.) czerwca 
1905 mamy przecież zapewnioną wolność wyznań 
w państwie. A z wszystkich zapowiedzi wolności 
obywatelskich ukaz tolerancyjny ma, jakby się s t a ­
wało, najmocniejsze oparcie. Nie powbtał on pod 
wpływem potrzeb obwili dla zażegnania groźnego 
wrzenia, pobudką jego wydania, jak sądzić można, 
było głębokie i dojrzałe przeświadczenie o jego 
słuszności i pożyteczności.

Kwestya trwałości zasad tolerancyjnych, któ­
rą sprawa naszego Biskupa czyni jeszcze aktual­
niejszą, i poza nią jest pierwszorzędnej dla nas 
wagi. Niestety, niepodobna pokonać budzących się 
pod tym względem wątpliwości. Bolesnem echem 
obiły się o nasze serca krwawe sceny w Zelw;e i 
[wieńcu, ale są to wypadki miejscowe, nie świad­
czące jeszcze o zmianie systemu. Większe zanie­
pokojenie budzić Datomiast muszą takie objawy, jak 
wystaranie się w Rzymie zniesienia dawnych roz­
porządzeń o języku w nabożeństwie dodatkowem i 
jak  utworzenie komisyi z urzędników prawosła- 
wnycń dla przekładów polskich książek do nabo­
żeństwa, świadczą one bowiem, że władze nie prze­
jęły się dotąd myślą, że wszelkie wda wam e się 
niekatolików w sprawy Kościoła katolickiego ;est
zaprzeczeniem wolności sumienia. Do rzędu tych
objawów zaliczyć musimy dalej rozliczne utrudnie­
nia, stosowane administracyjnie w raz’’e porzucania 
prawosławia. Szczytem ich jest wkraczające już w 
dziedzin-,. prawodawstwa „wyjaśn:in ir “ senatu, u- 
znające niemożliwość zmiany wyznania prawosła­
wnego przez osoby, pozostające w slażbie woj­
skowej.

Wyłomy w zasadzie wolności wyznaniowej 
dotyczą nietylko katolicyzmu. Niedawno prasa ro­
syjska notowała bardzo charakterystyczną wiado­
mość. Oto u prezesa ministrów bawiła deputacya 
staroobrzędowców moskiewskich, która skarżyła się, 
że ukaz o tolerancyi religijnej nie iest wykonywa­
ny w praktyce w całej pełni i że nstaroobrzędow­
cy “ podlegają licznym ograniczeniom ze strony ad- 
ministracyi. Deputacya wróciła w  nastroju bardzo
przygnębionym, gdyż p. Stołypin miał jej- oświad­
czyć, że w Petersburgu usposobienie względem 
„staroobrzędowców" zmieniło się na gorsze, że mu­
szą oni być przygotowani na nowe ograniczenia 
nawet w tym zakresie swobód, z jakich korzystali 
dotychczas.

Utrzymują, że na zmianę poglądu czynników 
decydujących na sprawę tolerancyi wpłynęła ta 
okoliczność, że żywioły szczerze religijne okazały 
się 'ednuk konstytucyjnymi wbrew oczekiwaniom 
władz, które sądz:ły, że będą one przeciwnikami 
metylko rewolucyi, ale i dążeń reformatorsko-libe- 
ralnych. Najgłówniejszą przyczyną jest lednak to, 
że duclintt-'eństwo prawosławne, nawykłe do op eki 
administracyjnej, nie wiedzy w utrzymanie swego 
wpływu bez pomocy władz i stara się jeśli nie o 
cofnięcie, to przynajmniej o ograniczenie wolności 
wyznaniowej.

Dopóki prąd reformatorski był silnym, go­
dziły się z nim pozornie biurokracya i duchowień­
stwo, Gdy znowu reakeya bierze górę, dwa te 
wpływowe, a tak pokrewne sobie czynniki dążą 
już jawnie do cofnięcia wolności we wszelkich dzie­
dzinach życia.

Rada państwa.
Wiedeń, Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów po dłuższych rozpraw ach nad nagłością 
wniosku p. K rausa, dotyczącego zarządzeń prze­
ciw  podw yższeniu cen w ęgla kam iennego, zw ła­
szcza zaś upaństw ow ienia kopalń  w ęgla w Cze­
chach, p rzy ję to  nagłość tego wniosku w ym a-

Pamiętniki gubernatora.
Książę S, D. Urusow Pamiętniki gubernatora 
Kiazyniowa w lataeh 1903— 1904 r. Nakładem W 

Sablina. Moskwa 1907 r.

(.Dokończenie).
N astrój antysem icki panow ał również 

wśród kiszyniow skioh władz adm inistracyjnych , 
ton  nadaw ał tu ta j  w ice-gubernator U strugow .

„Policya w K iszyniow ie — pisze ks. U ru ­
sow (str. 163) — ja k  zapew ne : w innych  m ia­
stach  z przew ażającą ludnością żydowską, czu­
ła nastró j p ły n ący  z cen trum , i dlatego uw a­
żała, że stosunek nieżyczliw y do żydów jest 
pew nego rodzaju  hasłem  rządowem ". "Wśród 
ludu  wzmocniło się przekonanie, że żydów 
wolno krzyw dzić bezkarnie.

Doszło do tego, że wśród ludu zjnw iła się 
legenda, że car pozwolił na trzydniow y po­
grom  żydów, i w K iszyniow ie wczesnym  ra n ­
kiem  na trzeci dzień rozruchów', u Skulańskń” 
ro g a tk i za trzy m an y  został tłum  włościan, k tó ­
rzy  przyby li zdaleka, w pow aźnem  usposobie­
niu, najm ocniej przenonani, że powołam  są do

gan ą  w iększością 2/ j  głosów, poczem p rzy stą ­
piono do rozpraw  nad m eritum  wniosku.

P. N eum ann podniósł wniosek upaństw o­
w ienia kopalń  ze w zględu na przyszłe up ań ­
stw ow ienie kole" p ryw atnych , a także  ze w zglę­
dów strateg icznych .

P . K a ftan  w idzi w upaństw ow ieniu  ko­
palń  w ęgla odpowiedni środek do usunięcia 
obecnych anorm alnych  stosunków, gdyż p ań ­
stwo uzyska w pływ  decydujący na kszta łtow a­
nie się eeny.

P. dr. A dler, zaznaczyw szy, że objęcie 
ziemi i wogede posiadłości na własność ogółu 
je s t jednem  z podstaw ow ych żądań socy ilnej 
dem okracyi, w yraził jednakże zdanie, że sp ra­
w a je s t zb y t w ażna, aby ją  za ła tw iać w dro­
dze okolicznościowej rezolucyi. j a k  mało w agi 
przyw iązuje się w istocie do tego wniosku, 
w ynika z fak tu , że rząd nio za ją ł wcale stano­
w iska w zględem  tego w niosku, którego nagłość 
u chw aliły  potężne stronn ictw a w parlam encie. 
Poniew aż socyalni dem okraci szanują godność 
tej Izby  i chcą, ab y  je j uenw ały  by ły  respe­
ktow ane, p rzeto  będą głosować przeciw  tem u 
dem onstracyjnem u wnioskowi.

P o  końcowej przem owie wnioskodawcy p. 
K rausa  uchw alono meritum, wniosku, k tó ry  
w zyw a rząd, ażeby:

1. Sprzedaż w ęgla z kopalń  państw ow ych 
zorganizow ał we w łasnym  zakresie, a nie po­
zostaw iał je j w  rękach  handlarzy; 2. posiadło­
ści państw ow e w kopalniach znacznie pow ięk­
szył, tak , iżby państw o uzyskało w pływ  w yda­
tn y  na  cenę węgla; 3. przedsięw ziął w szystkie 
inne zarządzenia celem zapobieżenia w yzyski­
waniu konsum entów  przez hand larzy  węgla, 
szczeg. lnie w zakresie upaństw ow ienia kopalń 
węgla w Czechach.

N astępnie przystąp iono  do dyskusyi nad 
wnioskiem  nag łym  p. Svożka, w k tó rym  w zy­
wa się rząd, aby  do 4 tygodni w ydał zakaz 
karteli, szczególnie zaś zakaz rejonow ania bu­
raków.

Po przem ow ach pp. Svożka i dr. "Winte­
ra, dyskusyę przerw ano i posiedzenie zam knię­
to. N astępne dziś.

Anglik o polityce polskiej
Proiesor h isto ry1" rosyjskiej na  uniw ersy­

tecie liwerpoolskim  i au to r świeżo w ydanego 
dzieła o R osyi, p. B ernard  Pares, ogłosił w miej 
scowym organie lińfeBpoolskim, k ilka a rtyku łów  
pod ogólnym  ty tu łem  „Odrodzenie Polski". 
W skazując, ja k  na tle  przesilenia rosyjskiego 
w ypłynęła  na nowo kw estya polska, p. Pares 
p o w iad a :

„Sądzę, ża n igdy  może w ż y t :.:i tego n ie­
szczęsnego, ale rycerskiego narodu nie było 
chw ili tak  pochłaniającej uwagę, ja k  obecna 
Polska zawsze budziła sym patyę w A nglii, ale 
teraz  m a ona Jo  tej sym paty i większe prawo, 
niż kiedykolw iek przedtem  W szyscy zdajem y 
sobie spraw ę z trag ed y i dziajów Polski; ale 
więcej pośw ięcim y im uw agi i n iew ątp liw ie 
pełniejszą obdarzym y ten  naród sym patyą, je ­
żeli zrozum iem y, jak  głęboka U st ta  tragedya. 
Polacy  stoją na rubieży zachodniej Europy; 
z Zachodu otrzym ali re lig ię  i cyw ilizacyę. To 
zdanie może się w ydać ogólniaiem , ale w nim  
się w yraża całe mnóstwo instynk tów , k tó re  my 
posiadam y, a k tó ry ch  dużo innych narodów 
nie posiada... Ale Polacy, jak o  najdalsza p la ­
cówka zachodniej E uropy, by li w pew nym  sen­
sie najbardziej w ystaw ieni na zam achy i n a j­
m niej p rzygotow ani do "eh w ytrzym ania. N a­
ród ten  sta ł ja k  żołnierz na posterunku prze­
ciw W schodowi, ale sam  w sobie dużo tego 
W schodu zawi.Tuł. P rzez długi czas cyw iliza­
cyę w Polsce p rzedstaw iał nie cały  naród, lecz 
jed n a  w arstw a szlachecka, k tó ra  p rzy  całej 
swojej św ietności m iała b rak i arm ii, złożonej 
z kaw aleryi. nie podtrzym yw anej przez p ie­
chotę

Rzuciwszy okiem na upadek Polski, w skaza­
wszy, że n astąp ił on w tedy, k iedy  naród robił 
w ysiłki w celu odrodzenia się, biedy uchw alił 
„bardzo rozum ną" konsty tucyę; zatrzym aw szy 
się dalej na w ojnach napoleońskich, k iedy P o­
lacy złączyli swe nadzieje z powodzeniem  w iel­
kiego im perato ra, nadzieje, k tó re uniósł z sobą 
ks. Jó ze f Poniatow ski, g inąc w n u rtach  E ls te ­
ry, — au to r przebii ga  po krotce nasze dzieje 
porozbiorowe i kończy opisem położenia, w j a ­
kiem  się znalazła Polska po ostatn iem  pow sta­
niu. W  tern położeniu au to r w idzi n ierylko u- 
cisk narodow y : po lityczny, ale ścieranie się 
dwóch k u ltu r, dw.ódh typów  m o raln y ch : za­
chodni ̂ g< i wschodniego. To położenie wszakże 
nie było, w edług autora, beznadziejne.

„B yły  w życiu narodu dwie okoliczności 
— pisze P ares — obiecujące na przyszłość. Po 
pierwsze, w łoścaństw o  polskie robiło ogrom ne 
postępy w k u ltu rze  ogólnej, stojąc o wiele w y­
żej ponad poziom chłopa rosyjskiego, a jedno­
cześnie rozw ijając w sobie g łęboki patryo tyzm . 
Powtóro, naród jako całość u rab ia ł się w ty m  
prak tycznym  kierunku, nakazującym  porzucić 
niedościgłe m arzenia i pracow ać dla celów, 
dających  się ziścić. J e s t  to  ta  sam a przem iana, 
k tó ra  n astąp iła  w całych W łoszech po an tuzya- 
zmie i zawodach roku 1848 i 1849...“

Z kolei autor przedstaw ia ruch odrodze­
n ia  m yśli politycznej narodu w ostatn iem  dw u­
dziestoleciu, nazyw ając je  „dziełem  pierw  szo- 
rzędnem , zasługującem  na tak ie  samo miano, 
co dzieło C avoura we "Włoszech". Przechodząc 
zaś do osta tn ie j doby, podkreśla tru d n ą  rolę 
narodu, zmuszonego w alczyć jednocześnie prze-

spełn ien ia obow iązku „bicia żydów na rozkaz 
cara".

P rzyczyn  pogrom u k ’szyniowskiego ks. 
U rusow  poszukuje n iety lko  w stosunkach lokal­
nych.

„Dopóki urzędow ałem  w K iszyniow ie — 
pisze ks. U rusow  (str. 165) — i naw et przez 
długi czas później, nie dopuszczałem  naw et 
m yśli, ażeby p o lity k a  pogrom ów m iała  w sfe­
rach rządzących  zw olenników  czynnych i ta j ­
nych inspiratorów . W ypadk i r. 1905—1906, re- 
w izya senato ra  Saw icza w Hom lu, senatora 
T u rau  w K ro w ie , działalność „Zw iązku narodu 
rosyjskiego" i okazyw ana m u wysoka p ro tek- 
cya, odpowiedź m in istra  spraw  w ew nętrznych 
na in terpe lacyę w Dum ie z powodu tajnej d ru ­
karn i, rap o rt M akatow a o pogrom owej działa l­
ności oficerów ża n d a rm ery i: K om  sarowa i Bu- 
dagow skiego i t. p. — w szystko i o w płynęło 
na zm ianę m oich przekonań pierw otnych , i to, 
co było m epojetem  i niedopow itdzianem  w po­
grom ie kiszyniow skim , co popizednio  w yw oły- 

rałc moje zdum ienie, zacząłem  odnosić do dzia­
łan ia  n iek tórych  tajem niczych sprężyn kiero­
w anych przez wysoko postaw ione osoby".

ciw rusyfikacyi i przeciw  anarchii socyalisty- 
cznej w kraju .

„Jest to  rzecz n a tu ra ln a  — pisze au to r — 
że u ltra reak cy ju y  okres w R osyi musi się za­
znaczyć specyalnie w rogiem  usposobieniem  
względem  Polaków. A le każdy, posiadający 
głębszą znajom ość R osyi, wie debrze, że okres 
ten  nie będzie wieczny."

P . B ernard  Pares kończy swój a r ty k u ł 
s ło w a n r : „K iedy raz rząd rosyjski pow ażnie 
zaeznie trak to w ać ni ‘zliczone zaległości w dzie­
dzinie reform , trudno  uw ierzyć, ażeby Polaków  
om inął mh udział. Posiadają oni zdolną g rupę  
przedstaw icieli narodow ych, zręczną, jasn ą  i u- 
m iarkow aną politykę, wreszcie zdrow y g ru n t 
m oralny w prostych  i niezm iennych asp iracyach  
głęboko patryotycznego ludu."

Kromka teatralna.
T e a tr  krakow ski dał w bieżącym  sezonie 

trzy p rem iery  o ry g in a ln e : Ignacego N ikorow i- 
cza „Cenzor m oralności", K aw eckiego „Szkoła" 
i p. M arcinow skiej „Piastow ie".

P. N ikorow icz w ystępuje po raz pierw szy 
sam odzielnie, „P an ią  W alew ską ' bowiem  (gra­
ną z tak  znacznem  powodzeniem  w roku  ze­
szłym  na naszej scenie) napisał by ł na tle  
u tw oru  p. Gąsiorowskiego.

„Cenzor m oralności" jesr raczej farsą, niż 
kom edyą, ale farsą doskonałą, o podkładzie sa­
tyrycznym , pod względem  lekkości i zięeznej 
robot} scenicznej, zbliżoną wielce do n a jlep ­
szych fars francusk ich; lecz zapraw iona je s t ona 
polskim  hum orem , oarom nie wesoła, a przecież 
w ram ach zupełnej -zyzwoitośei u trzym ana, 
co o farsach francuskich  n ie  zawsze powiedzieć 
można.

Treść sztuk i oparta  jest na dość o ryg i­
nalnym  pomyśle. -Oto w pewnem  m ieście um ie­
ra  jak iś  ogrom nie bogaty  obyw atel Mocki, a 
nie m ając dzieci, zapisuje swój mająteic trzem  
kuzynom  i jednej kuzynce, każdem u po pięć 
kroć sto tysięcy. AV testam encie jed n ak  poczy­
n ił różne zastrzeżenia, od k tó rych  cała w yp ła­
ta  spadku zależy. I  tak  postanaw ia w tes ta ­
m encie nieboszczyk, że kuzyn  M aryan Mocki 
jeśli chce pieniądze otrzym ać, m usi p rzy n a j­
m niej przez rok nie pić i n ie hu lać z dziewczę­
tam i; kuzynek  drugi, L udw ik  musi wstrzym i ę 
się od g rau ia  w k arty , nadobna zaś kuzynecz- 
ka w inna w yrzec się (przynajm niej na  rok) 
wszelkich m iłostek i aw anturek... Jeś li ci troje 
zadość poiyyższym żądaniom  uczynią, w tedy 
spadek będzie ich, no i równocześnie kuzynka 
czw artego, Józefa Mockiego, k tó ry  jakkolw iek  
dzięki cnotliw em u życiu, m ógłby część swoją 
zaraz uzyskać, przecież o trzym a ją  dopiero 
w tedy, gdy z całym  honorem  i uczciwo­
ścią stw ierdzi, że tam tych  tro je cały rok 
isto tn ie żyło „porządnie" i na w yp łatę  zasłu­
guje. On zatem  ma być cenzorem  ich m oralno­
ści, sądowym  w yrokiem  w spraw ie czystości 
ich życia.

R ozpoczyna się te raz  pepraw a. M aryan 
M ocki dziew cząt na oczy widzieć nie chce, nie 
p ije zupełnie, L udw ik do k lubu  nie chodzi, 
k a r t  do ręk i nie b ierze; w tak iej cnotliwości 
żyją j u  ̂ dziewięć m iesiąi.), gdy w tern... 
pop*uła spraw ę kuzynka, k tó ra  przypadkiem  
„zapom niała się" i na m ały „w ypadeczek" n a ­
raziła... Z goryczą w sercu trzeba czekać na 
spadek znów rok dłużej, popraw iać się na  no­
wo ! Zawsze jed n ak  coś na przeszkodzie stanie; 
zawsze któreś z tych  tro jga  coś zbroi i w ypła­
tę  unieruożliwda. Tażrinija la t trzy. I  tym  jednak 
raz tm  osi gnięcie upragnionego spadku nie b y ­
łoby doszło do skutKii, gdyby... g dyby  nie sam 
cenzor „m oralności". Popadłszy, dzięki synom  
hulakom  w długi, po trzebu je pieniędzy na 
gw ałt. To też m istrzow sko uspraw iedliw ia i 
un iew inn ia  przed św iatem  (i przed sobą) w szy­
stk ie  b łędy : „pom yłki" kuzynów  i kuzynki, 
aby módz z czystem  sum ieniem  honorem  w y­
powiedzieć słow a: „w cli te s ta to ra  stało  się 
zadosyć — pieniądze otrzym ać m ożem y..."

T aka oto je s t treść sz tuk i p. Nikorowieza, 
k tórej akcya toczy się żyw o i w k tórej zap re­
zentow ał au to r całą kollekoyę typów , tudzież 
mnóstwo nadzw yczaj zabaw nych sy tnacyj. Do 
zalet te j sztuki, k tó rą  będziem y mieli sposo­
bność zobaczyć na  naszej scenie podobno je ­
szcze w jesiennym  sezonie, zaliczyć należy b a r­
dzo lekki i sub telny  dyaiog. S ztuka doznała w 
K rakow ie życzliwego przy ęcia i stale u trz y ­
m uje się na repertuarze.

„Szkoła" p. K aw eckiego ma się odznaczać 
tą  sam ą doskonałą techn iką  sceniczną, co zna­
ny nam i ago „D ram at K a lin y "  i tą  sam ą b y ­
strością w obserw ow aniu różnych  przejaw ów  
życia. T reścią tego utw oru, ja k  to  już zresztą 
sam  ty tu ł wskazuje, są stosunki szkolne. A 
więc m ieszkanie uczniów po tak  zw anych 
„stancyach", ich życie szkolne i pozaszkolne, 
baw ienie się w zakładanie różnych stow arzy­
szeń, stosunek ich w zajem ny do siebie i do 
profesorów, łatw ość podlegania różnym  złym  
wpływom  etc. Tendeneyą zaś sztuk i je s t  sk ry ­
tykow anie dzisiejszego system u szkolnego i n a ­
w oływ anie do reform. Za w naszym  system ie 
szkolnym  niejedno trzeb ab y  zm ienić, to  je s t 
faktem , ale także faktem  jes t, że ła tw iej je s t  
zburzyć coś niż w ybudow ać, a recenzenci pism 
krakow skich  nie w spom inają o tern, czy p. 
K aw ecki w sztuce swej dał jasny  obraz, ja k  
wedle niego pow inna w yglądać przyszła  szko­
ła. W  każdym  razie pod "względem scenicznym  
rzecz ma być bardzo dobrą, jakko lw iek  p. K a ­
wecki puścił się w niej na  bardzo tru d n y  ek­

sperym ent. Oto w prow adził na scenę godzinę 
lekcyi, gdzie mówi ty lk o  albo profesor, albo 
uczeń, a mimo to uczyn ił ją  n ie ty lk o  za jm ują­
cą, ale i bardzo żyw ą. R adzibyśm y bardzo, aby  
tę  rzecz w ystaw iono rychło  na  naszej scenie.

„P iastow ie" p. M arcinow skiej nap isan i są 
wierszem , przypom inającym  chw ilam i "wiersz 
"Wyspiańskiego, i narzeczem  ludowem. Przebija 
z tego u tw oru  w ielka m iłość au to rk i d la chło­
pów, m iłość — rzec m ożna — granicząca z u- 
w ieloieniem , ale u tw ór nie w yw iera zam ierzo­
nego w rażenia, gdyż b rak  m u najw iększej za­
le ty  : praiedy. A u to rk a  puściła się na odm alo­
w anie duszy chłopskiej, nic m ając — zdaje się 
— najm niejszego o n iej pojęcia i p a trząc  na 
n ią nie zdrowem i oczyma, lecz przez p ryzm at 
tendencyi.

Ja k a ż  je s t freśc „P iastów ?" Oto w pe­
wnej wsi ziemi sandom lerskiej ży ł w ieśniak 
Maciej Cholewa, chłop bardzo rozum ny, w ynio­
sły i hardy , lecz... chory  na duszy. Mózg jego 
g ry z ły  ciągle p y tan ia : K im  je s t w łaściw ie lud, 
jak ie  są jego  praw a, jak ie  przeznaczenie, jak i 
stosunek do innych  klas społeczeństwa Co on, 
jak o  chłop znaczy, w ja k i sposób m a on dejść 
do swojej wielkości, ja k  ma okazać, ze w nim 
jest siła i zrozum ienie w szelakich rzeczy, ja k  
udowodnić, że je s t praw dziw ym  Polakiem  i 
„w ielkim  potom kiem  ostatniego z P iastów  
kró la ?“.

Te p y tan ia  i rozm yślania tak  go trap ią , 
że w ieszcie proDj ag itatorów , aby  w skaza^ 
chłopom  praw dziw ą i pew ną drogę do w ielkich 
czynów. Ale ag itatorow ie dają m u ty lko  słowa. 
Jed en  darow uje chłopom  uznanie „M acierzy", 
drugi „przekl ństw o  -  dla ojczyzny, k tó ra  w 
przeszłości chłopów biła, katow ała i w pańsz- 
czyźnie m iała" itp . Cstatecznie, ja cy  chłopi 
by li g łup i przed rozmową z ag itato ram i, tacy 
zostali. Dopiero postać K azim ierza W ielkiego 
rozjaśnia Cholewie w głowie. W ie on już  teraz 
napew ne, że je s t on potom kiem  P iasta  i 
że mu należy królow ać w spo łeczeństw ie; 
wie, że w nim  je s t 1 będzie w ielka siła jeśli 
ty lko  w sobie rozmoże d u szę ; dźw gn ią  zaś do 
tego wzm ożenia duszy i um ysłu m a być ból 
przyjm ow any dobrowolnie i ochotnie. To też, 
kiedy w jak iś  czas później przyszli żandarm i 
aby go zabrać do aresztu  za u rządzanie ta j­
nych zgrom adzeń, Cholewa z dum ą i z w ynio­
słością sam dobrowolnie każe się zakuć.

K ażdy  przyzna, że choćby trafi! się chłop, 
rozum iejący ja k  najlepie w yraz „ojczyzna" i 
jak  najgoręcej m iłu jący Polskę, to  przecież nie 
będzie on w ten  sposób analizow ał swej duszy, 
juk to czynił Cholewa, ani nie dojdzie w swych 
rozum ow aniach do tak ich , ja k  on, rezultatów .

T ea try  w arszaw skie, k tó rym  przez tak  
długi okres czasu nie wolno było przedstaw iać 
sztuk, osnutych  na tle  dziejów naszych, rzuciły  
się te raz  z całą nam iętnością do ta k  zw anych ' 
sztuk  kontuszow ych. Po „Liście żelaznym " Ma­
łeckiego, w ystaw ionym  w T eatrze W ielkim , dał 
te a tr  L e tn i trzyak tow y  d ram at h istoryczny  
E dw arda  G rabow ieckiego pod ty tu łem  „P ohań­
biona", a osnuty  na tle  bun tu  (za czasów K ory- 
bu ta  W isniowieckiego) k ilku  tysięcy T atarów  
litew skich, zami sszkałych w K am ieńcu podol­
skim, osiadłych nad W aką jeszcze za czasów 
Jag ie łły , w części ju ż  uszlachconych i posiada­
jących  tam  rodziny . m ienie. F ab u ła  tej sztuki 
je s t następu jąca  .

Młody a tam an  K rzeczkow ski, pałając afe­
ktem  do szlachcianki polskiej, E lźu n i G rzym a- 
lanki, a nic mogąc je j zdobyć w drodze p ro ­
stych  konkurów , przechodzi wraz z kilku od­
działam  „lipków" na stronę T atarów , w ojują­
cych w on czas z Rzecząpospolitą, i porywa z 
K am ieńca E lżum ę. A potem  żebrze o m iłość i 
gdy  prośbam i złam ać nie może dum nej i roz­
miłowanej w ro tm istrzu  polskim  Zbigniew ie 
szlachcianki, g w ałt je j zadaje i nałożnicą swoją 
być każe.

B ranka polska znosi w obozie „lipków " 
m ęki głodu, w stydu i sieroctw a, ale sroźsza od 
nich jest zaw leczona do ch a ty  K rzeczkow skie- 
go wiadomość, że wśród Polaków  k rąży  p lo tka 
potw arcza, jakoby  E lżun ia  z „lekkiem  sercem" 
poszła za ta ta rem  i bez przym usu w iarę Zbi­
gniewow i złam ała. Tym czasem  w śród „lipków " 
budzi się żal za L itw ą. Chan ta la rsk i źle się 
nim i opULuje. Pokarm em  ich je s t chleb suchy, 
kraszony trucizną tęskno ty  do opuszczonych 
domów i rodzin nad W aką. A le K rzeczkow ski 
lęka się pow rotu, choć rzeczpospolita obiecała 
wszystkie w iny synom zdradzieckim  prze b a ­
czyć. Jak u  w róg Polski, on praw em  gw ałtu  
władcą je s t E lżuni. Jeże! wróci, rzeczpospolita 
zażąda zw rotu b ran k i pohańbionej. W ięc każe 
p rzy  uądz E lżuni, że tam  na L itw ie  żoną mu 
będzie. Pod tym  jedynie w arunkiem  gotów  po­
godzić się z Polską i k ilka  tysięcy szabel t a ­
tarsk ich  oddać na usług1 ojczyzny. I  b ran k a  
zgadza się dla dobra ojczyzny zdradzić ZŁ:- 
gniew a i zostać m ałżonką ta ta ra .

W  trzecim  akcie dopełnia przysięgi. G dy 
rycerze polscy u k arać  chcą śm iercią Krzecz- 
kowskmgo, ona go w łasną p iersią zasłan ia  i 
woła, że ślubow ała żoną być poganinow i. S k ła­
mała. W  tw arz  p lunął j r j  Zbigniew , ścierką ją  
nazw ano publicznie, spełniła się s traszna ofiara. 
Potem  um iera. W oddaH słychać pieśni poko­
jowe. T łum  naw róconych ta ta ró w  zdejm uje 
czapki przed chorągw iam i polskiem i 1 na tern 
sztuka się kończy.

Z izby sądowej.
Lwów, 23 października.

(O kradzież na poczcie).
T rybuna ł odmówił wnioskowi prokurato ra 

0 przesłuchanie sędziego p. W alte ra  w tym  
względzie, jak ie  by ły  jego w rażenia podczas 
śledztwa. N astępnie po przesłuchaniu  jeszcze je ­
dnego żandarm a odroczono rozpraw ę do popołud­
nia. Popołudniu  długo przesłuchiw ano jako  św iad­
ka żandarm a Percią , k tórego  K ilian  uporczyw ie 
oskarżał o to, że P erć m iał się nad nim  znę­
cać i bić go aż do krw i. P erć  pow tórzył ty lko  
te  same już przez k ilku  żandarm ów  przytoczo­
ne zeznania K iliana, złożone na posterunku 
podczas badan ia go przez żandarm ów , p rzy tem  ■ 
w yraził zapatryw anie , że ja k  ze znajom ości lo­
kalnych  stosunków wnioskuje, to  oskarżony 
Pankiew icz m usiał być w spólnikiem  zbrodni, 
gdyż ty lko  on jeden, jak o  listonosz, w iedzia ł,' 
że pocztm istrz w łaśnie w yjechał i pozostawił 
pieniądze w kasie. P rzy  konfrontacyi P erc ią  z 
K ilianem , zarzucał m u K ilian, że w łaśnie k ie ­
dy go badano, Perć pow rócił na  posterunek z 
jak iegoś wesela zupełnie pijany.

Po Perciu  przesłuchano jeszcze polieyanta 
z N aw aryi niejakiego W oźniaka, k tó ry  był na , 
posterunku żandarm ery i obecny p rzy  badaniu  
K iliana. N ic on jed n ak  r,io wie, co się działo. 
Tylko  „słyszał jak iś  stuk" i stąd  wnioskuje, że > 
K iliana  „szturkano" lub  bito. Zeznaw ały  je ­
szcze m atk a  oskarżonego N ycza i żona ostarżo - ; 
nego Ż e łep a ; obydw ie u trzym yw ały , że o- 
skarżeni całą k ry ty czn ą  noc przepędzili w i 
domu.

Na tern rozpraw ę odroczono do czw artku. \

K R O N IK A ,
Lwów 23 października.

Choroba Cesarza, z  naczelnego dworskiego 
urzędu marszałkowskiego wydano nastąpuiąey ko-.i 
munikat:

Cesarz był chory na influencyjLą, gorączkową 
bronchitis, a ponieważ od 5 dni gorączka ustała, 
ponieważ i apetyt w ostatnmh dniach jest zadowa­
lający, stan sił ogólnych stosunkowo pomyślni", a l 
także objawy kataralne, choć niezupełnie jeszci o 
zniknęły, to jednak się zmniejszają, przeto o ile 
nie zajdą nieprzewidziane komplikacye, można 
orzec, że Cesarz znajd me się na drodze powrotu 
do zdrowia. Przez to samo zaprzeczone zostają 
biędne pogłoski, które zwłaszcza w ostatnich dniach 
wystąpiły.

Schonbrunn, 22 października 1907.
11. div. prof. dr. Neusser, Ii. dw. dr. Kerzl.

Dar. Cesarz udzielił ze swych prywatnych 
funduszów 200 kor zapomogi na budowę cerkwi 
w Wyżnianacli, w powiecie przemyślanskim.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjeohąl
wczoraj wieczorem do Żywca, gdzie weźmie udział 
w powitaniu hiszpańskiej królowej matki Mar} i 
Krystyny, która przybędzie dziś do Żywca w od­
wiedziny do swego brata arcyksięcia Karola 8te-_ 
fana. Namiestnik będzie w Żywcu gościem arcy­
księcia Karola Stefana.

Na następcę X. biskupa Roopa upatrzył
sobie rząd rosyjski sympatycznego mu X. Karasia 
z Żytomierza i wszedł z nim w pertraktacye. Po­
nieważ jednak X. biskup Roop odmówił formalnego 
zrzeczenia się dyecezyi wileńskiej, więc rząd po­
niechać musiał planów obsadzenia stanowiska do 
czasu porozumienia się z Watykanem. W rozkazio 
banicyjnym wzbroniono biskupowi Roopowi pobytu 
w stolicach cesarstwa i wogóle w granicach kraju 
Zachodniego “ (Litu y).~ Nadto odebrano mu płace. 
rządową wynoszącą rocznie przeszłj 6000 rubli, ® 
przeznaczono mu tylko na utrzymanie 100 rubl* 
miesięcznie.

Ślub. W  kościele 0 0 . Jezuitów we LwowiJ 
odbył się wczoraj ślub baronówny Maryi Bniiii' 
ckiej, córki bar. Adolfa i Maryi Brunickicli z hi- 
Aleksandrem Wodziekim, synem br. Antoniego .W<3 
dzickiego.

Kościół był bogato przy brany kwiatami i dy­
wanami. Pannę młodą prowadzili do ołtarza dru­
żbowie p>p. Jan  Jędrzejowicz i bar. Eustachy Bru- 
nicki, pana młodego clrużki, jego siostra hrabianki* 
Magdalena Wodzicka i siostra panny młodej baro­
nówna Anna Brunieku. Pod stopy sypały im kwia' 
ty  dwie malutkie Balówny, ładne jak laleczki' 
W orszaku ślubnym, prócz rodziców młodej pary 
znajdowali s ię : ks. Kazimierzowie Lubomirscy, lu’- 
Stanisławowie Wodziccy, Alfredowie Żurowsc}') 
Adamowie Starzyńscy, Balowie, Stryjeńscy, panny 
Drohojowskie, hr. Stefanowie Szembekowie, k '̂ 
Eustachy Sapieha, ks. Drucki-Lubecki, Ignacy 
Skrzyński, Oberski, Augustynowicz. Ziembicki, 
Bruniccy i i. Po obrzędzie zaślubin podejmov ab 
rodzice panny młodej gości śniadaniem w salonach 
hotelu Georgea. NastępnU młodzi małżonkowie w f  
jechali do Kościelca, majątku pana młodego.

Stowarzyszenie św. Rafała, którego m ężem  
zaufania jest Dr. Maksymilan Thulij (Lwów, ul- 
Dąbrowskiego 1. 9) a sekretarzem komitetu dyecc' 
zyalnego X. dr. Ratuszny, katecheta gimn. W® 
Lwowie, prosi nas o ogłoszenie następujących 
dwóch komunikatów :

1) Pomyłki pieniężne do Ameryki Północnej• 
C. k. konsulat generalny w Nowym Yorku zwraci* 
na to uwagę, że w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej adresaci nie dostają oryginalnych 
przekazów pieniężnych i że urząd pocztowy liii 
troszczy się o jakiekolwiek uwagi zamieszczone n8, 
przekazie dotyczące sposobu użycia pieniędzy prze­
słanych. W skutek tego przychodzą nieraz cło kem' 
sulatów przesyłki pieniężne, o których nie m o m  
wiedzieć, na co mają być użyte. Powyższy kon3łl

Ks. U rusow  podejrzyw a o uczestnictw o 
w przygotow aniu  pogrom u naczeln ika kiszy- 
niowskiej „ochrany" Lew endala, k tó ry  g ra ł 
praw dopodobnie g rę  podw ojną: przygotow ał
pogrom  w porozum ieniu z Proninem , a nastę­
pnie na dwa dni przed jego  w ybuchem  n a p i­
sał rap o rt o przygotow ujących się w ypadkach.

„Przypuszczeń,© tak ie  jest tem b au ń
praw dopodobne, że L ew endal by ł oficerem źan- 
darm ery j, podlegał więc z jednej s trony  depar­
tamentowi. polieyi, a z drugiej — kom endanto­
wi korpusu  żandarm eryi, k tó ry m  by ł wówczas 
gen. W alii, b. naczelnik  m. Petersburga., cie­
szący się nieosobliwą sław ą jak o  człowiek zdol 
ny  do w szystkiego, by le się p rzy słu ży ć ; n ien a­
w idził on żydów, ocl k tó rych  ucierp ia ł Ż yto­
m ierzu, gdy  by ł tam  gubernatorem ".

B. naczelnik  „ochrany" kiszyniow skiej 
Lew endal, k tó ry  po pogrom ie zmuszony był 
porzucić to  stanowdsko, okazał ń ę  prócz tego 
defrauda ntem  pieniędzy rządow ych. Pomimo to, 
karyera. jego  nie ucierp ia ła : dostał on dosko­
nałą posadę w zarządzio gnbern ii kijowskiej.

N ;e pozbawiona, znaczenia je s t także w zm ian­
ka ks. 1 Trusow a o zachow aniu się gen. T repo­

w a na naradzie kpm jsyi w spraw ie żydow skiej, 
jak a  się odbyła w P etersbu rgu  w początkach 
r. 1904-go. „W śród nich (członków kom isyi) — 
p u ze  au to r pam iętn ików  (str. 364) — jeden  
ty lk o  Trepów  w olny b y ł od zarzu tu  niekonse- 
kw encyi i nieokreśloności w poglądach, ja k k o l­
w iek m ilczał on przez cały czas, rzucając na 
nas spojizenia sw ych ok rąg łych , zlekka w yłu- 
n icstych  oczu. G dyby leżała tu  ty lko  czapka 
Trepow a, to  i wówczas w nikim  nie pow stała­
by w ątpliw ość, że je j w łaściciel zawsze i na 
w szelkie py tan ia  m a gotow ą jedną odDOwiedź: 
wszelkie środki są dobre i możliwe do zastoso­
w ania, jeśli ty lk o  skierow ane są przeciw  ży­
dom".

T ak  więc ks. U rusow  niedw uznacznie daje 
do zrozum ienia, że w rosyjskich sferach rządo­
wych „w achm istrze z wyehowanm , pogrom- 
szczyki z przekonania" zdarzali się n iety lko  
wśród w achm istrzów  i niższych polieyantów , 
że szukać ich należy  rów nież w wyższej h ie ­
rarch ii państwowej.

D la osób, zajm ujących wysokie stanowiska 
urzędowe, l i te ra tu ra  zaczyna się zw ykle tam , 
gdzie się kończy k a ry e ra  służbowa. Ks. U ru ­

sow nie m arzy ju ż  zapew ne o powrocie na sta­
nowisko urzędowe, tern się tłóm aczy, że w pa­
m iętn ikach  swych, k tó re napew no zrobią ihj1 
wiele w rogów  w najw yższych sferach rosyj­
skich, je s t on tak  szczery i o tw arty . „Pam G ' 
t.niki g ubernato ra"  są n iew ątp liw ie z te#  
w zględu unikatem  w e współczesnej literutuU® 
rosyjskiej. To też „P am iętn ik i gubernatora 
m ają w artość n ie ty lko  jako u tw ór ściśle lite ra­
cki, ale także  jak o  źrodło do poznania wid)1 
rysuw  ch arak tery sty czn y ch  b iurokraoyi rosyj­
skiej, k tó re ła tw iej było poznać człow ieko'' 
znajdującem u się wśród niej na  dość w ysokid 
stopniu  h ierarch ii urzędniczej.

/ie zaś by ł to  człowiek rozum ny, o szer­
szych, h u m an ita rnych  poglądach, nie krępnjąpJ 
się w w ypow iadaniu  swego zdania, jed en  z » 10. 
licznych przedstaw icieli t. zw. ziem skiej Re^y1’ 
pozostającej w pew nym  antagonizm ie z Ro?! 
ściśle b iu rok ra tyczną, nic dziwnego przeto, 
podana przez ks. U rusow a charak tery sty  
biurokracyi w ypad ła  naogół ujemnie.

I

Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydaje

Dom bankowy i kantor wymiany

»  'i. JCiB i  i
Z lecenia z p row in cy i odw rotną pocztą bez d o liczen ia  prow .zy1'

rze k a zy i listy kredytowe na !-aryż>
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lat generalny zaleca więc, aby wysyłać mniejsze 
kwoty do c. k. konsulatów w Stanach Zjednoczo­
nych w markach listowych austryackich, większe 
zaś kwoty za pomocą przekazów bankowych (czeki 
banków tutejszych do banków w Stanach Zjedno­
czonych), jedne i drugie włożone w zamknięte li­
sty polecone, w których należy podać cel posyłki.

2) Wychodźtwo do San Paolo w Brazylii. 
Wychodżtwa niezasobnych włościan do stanu San 
Paolo w Brazylii należy zawsze jeszcze odradzać. 
Wprawdzie stosunki co do bezpieczeństwa zapłaty 
płacy polepszyły się, jednak większości naszych 
włościan nie odpowiada rodzaj pracy i nie przed­
stawiają się widoki robienia oszczędności, jako 
podstawy późniejszej niezależności. Środki żywno­
ści są w stosunku do płacy drogie, a choroby spo­
wodowane klimatem, niezwykłe pożywienie i t. d, 
sprawiają, że wychodźcy już zaraz z początku tra­
cą odwagę i wytrwałość. Położenie ich nie jest w 
żadnym wypadku lepsze, niż w ojczyźnie. Tylko 
wyjątkowo i to przy pewnej zdolności dostosowa­
nia się do kraju, mowy i ludzi tamtejszych może 
się udać rodzinom z kilku dziećmi dorastającemi 
przy pilności i wytrwałości po latach coś zaoszczę­
dzić- Inaczej rzecz się ma z -włościanami, którzy 
posiadają oprócz zdrowia i rodziny zdolnej do pra­
cy jeszcze skromny kapitał, najmniej tysiąc koron 
(po przybyciu do Ameryki). Mogą oni kupić od 
rządu albo od prywatnych każdego czasu ziemię 
dobrze położoną pod przystępnymi warunkami i je­
żeli się będą dobrze i dzielnie prowadzić, mogą 
dojść do miernego dobrobytu. Nowe prawo rządowe 
kolonizacyjne użycza im ważnych udogodnień, a po­
nieważ grunta leżą przeważnie blisko kolei, jest 
zawsze możliwość spieniężenia produktów. Bardzo 
ważnem jest jednak, aby wychodźcy odpowiadali 
nietylko materyalnym warunkom, ale przywieźli z 
sobą silną wolę i wytrwałość.

Ponieważ jednak w sąsiednim stanie Paranie 
stosunki są podobne, a znajduje się tam wiele ko­
lonii polskich, więc ze względów narodowych na­
leżałoby wychodźców tam posyłać.

Komunikat w sprawie wypadku nr. Za­
moyskiej. Hr. Adam Zamoyski zgłasza w dzien­
nikach warszawskich następujące pismo: „Wobec 
najrozmaitszych wersyi i w celu powstrzymania 
pod tym względem niczem nieuzasadnionych wieści 
w sprawie tyczącej się mojej żony Maryi Zamoy 
skiej donoszę, co następuje: stan jej zdrowia zdra­
dza silne zdenerwowanie. Pomimo ciągłej pomocy 
lekarskiej ze strony lekarza domowego, dra Zabo­
rowskiego i wezwanego przez niego specyalisty do 
chorób nerwowych dra Rychlińskiego, dotychczas 
nie zdołano chorej uspokoić i doprowadzić do świa­
domych i dokładnych wyjaśnień. Przyczynę roz­
stroju nerwowego, w jakim się znajduje żona moja, 
upatruję w szeregu anonimowych gróźb, które usta­
wicznie otrzymywaliśmy od kilku miesięcy, mieszka­
jąc w dobrach Budka (gubernii grodzieńskiej), a 
także i tragicznej, a tak niedawnej śmierci śp. jej 
brata Aleksandra Potockiego". Ś. p. Aleksander 
Potocki zmarł samobójczo przed kilku miesiącami 

Wyrok uwalniający wszystkich oskarżo­
nych w procesie spekulantów losowych, wywołał 
jak z Krakowa donoszą — powszechnie ogromne 
zdziwienie, nawet na ławie samych oskarżonych 
ich obrońców, oczekujące zaś na ulicy przed gma­
chem sądowym na wynik narad przysięgłych tłu­
my izraelitów, przyjęły wiadomość o wyroku z ra ­
dością.

Ponieważ prokurator nie wniósł od wyroku 
zażalenia, przeto sprawa ta została już raz na za­
wsze skończona. Koszta procesu, wynoszące około 
o.OOO koron, pokryje wyłącznie skarb austrj'acki. 

Nieprawdziwa pogłoska. Wczoraj zmarł we
Lwowie niejaki Maksymilian Glanz, handlarz 
chmielu. Poniewraź śmierć nastąpiła dość rapto­
wnie, przeto wśród pospólstwa rozeszła się pogło 
ska, że Glanz umarł na cholerę. Tymczasem to jest 
nieprawda. Glanz umarł na skręt kiszek (miserere), 
którego się nabawił w ten sposób, że jadąc koleją 
zjadł obiad bardzo prędko i napił się zimnego piwa.

Skazanie kapitana za zabicie żołnierza. 
Ze Stanisławowa donoszą, że kapitan Schraub, któ­
ry w lipcu b. r. przez pchnięcie szablą zabił sze­
regowca Percowicza, skazany został przez sąd woj 
skowy na trzy miesiące aresztu za nieostrożne 
działanie przeciwko bezpieczeństwu życia. Kapitan 
Schraub już rozpoczął odsiadywanie kary. Wyrok 
ten dla zasądzonego nie pociąga skutków prawnych, 
albowiem kapitan Schraub zasądzony został nie za 
zbrodnię, ale za występek, odpowiadający §. 335 
ustawy karnej.

Jarstwo we Lwowie. Grono jaroszów (we- 
getaryanów) naszego grodu powzięło myśl założę 
nia Kółka jarskiego, celem zbierania się i omawia­
nia spraw naturalnego sposobu życia, zapoznania 
się z osobami, żyjącemi po jarsku, tudzież wymia­
ny zdań w tym przedmiocie. — Pierwsze zebranie 
ma się odbyć w początku listopada, chcący wziąć 
udział w tern zebraniu panowie i panie zechcą po­
dać adres swój p. inżynierowi Karolowi Richt- 
mannowi we Lwowie, plac Bema 4, celem zawia 
dom fenia ich o dniu i miejscu zebrania.

Zastępcą posła Obertyńskiego, który zło­
żył swój mandat poselski do Rady państwa, został 
był swojego czasu wybrany p. Władysław Dąbaki, 
radzca sądu w Złoczowie. On więc teraz pojedzie 
do Rady państwa.

Sfałszowany testament. Przy dochodzeniu 
z powodu sfałszowania testamentu ks. Ponińskiego, 
okazało się, że i podpis drugiego świadka na te 
stamencie jest sfałszowany. Jest silne podejrzenie, 
że fałszerstwa testamentu dopuścił się oficyalista 
księcia, Mizewicz, na którego rzecz w tym testa­
mencie umieszczono znaczny zapis. Z polecenia pro- 
kuratoryi aresztowano Mizewicza.

Wystaw* gwiazdkowa. W  Krakowie w gru 
dniu br. odbędzie się -w lokalu nieustającej W ysta­
wy w Towarzystwie technicznem wystawa gwiazd 
kowa, która obejmie głównie działy przemysłu o 
pewnem piętnie artystycznem : hafty, makaty, ki­
limy, koronki, wyroby stolarskie, ślusarskie, sre­
brne, platerowane, bronzownicze, galanteryjne itp. 
Ponieważ głównym celem W ystawy będzie sprze­
daż, przeto na W ystawę najbardziej pożądane są 
wyroby niedrogie, mogące znaleźć zbyt u warstwy 
średniej, urzędniczej. Opłaty będą bardzo niskie. 
Na Wystawy przyjmowane będą tylko wyroby kra­
jowe. Zgłaszać się należy pod adresem Zarządu 
nieustającej Wystawy, ul. Straszewskiego 1. 28.

Nowa szkoła średnia w Galicyi. Onegdaj 
odbyła się w Trembowli uroczystość otwarcia gi- 
mnazyum męskiego.

Zwyrodnienie zwierzęce. Wychodzące we 
Lwowie pismo socyalistyczne donosi swoim czytel­
nikom o doportacyi X. biskupa Roppa w artyku­
liku p. t. „Kataryniarz zesłany11. Po takim w strę­
tnym tytule następuje wypowiedzenie radości, że 
kapłana tego skazano na deportacyę.

Zmiana własności. Dobra Pacyków pod Sta­
nisławowem należące dawniej do pp. Brykczyń- 
skich, ostatnio zaś do pp. Borzemskich, przeszły 
na własność p. Feuersteina.

Ofiarność Rusinów na cele publiczne jest 
0 wiele większa, aniżeli wśród nas. I  tak, naprzykład 
Ir. Stefan Fedak ofiarował w zeszłym roku 1.160

koron na Bursę Tow. pedagogicznego, a tymi dnia­
mi dał znowu 2.000 koron na tę Bursę. — To ty l­
ko jeden fakt, ważniejszy, wynotowaliśmy z mnó­
stwa ofiar, jakie codzień czytamy w pismach ru­
skich. A przypomnieć trzeba, że Rusini mają roz­
pisanych o wiele więcej składek, aniżeli my, bo 
wiele takich spraw jest u nich w peryodzie two­
rzenia się, które już u nas są skończone. Na 
wszystkie jednak te cele płyną składki obficie, 
płyną bez przerwy i nietylko w małych groszo­
wych i koronowych kwotach, ale nawet w tak 
wielkich, jak  powyżej zanotowana ofiara adwokata 
Fedaka.

Z teatru. Pan Ignacy Dygas, znakomity ar­
tysta byłej rządowej opery warszawskiej, kończy 
już wkrótce swoją gościnę na naszej scenie i oprócz
w „W alkiryi11, w „Halce" i w „Opowieściach Hoff­
mana" wystąpi jeszcze w nieśpiewanej przez arty­
stę u nas operze Pucciniego „Cyganeryi", która 
daną będzie w przyszły wtorek. W  operze tej wy­
stąpi również gościnnie p. Irena Bohuss jako „Mi­
nii". Inno partye wykonają pp. Miłowska, Ludwig, 
Mossoczy, Okoński, Paszkowski i Sulikowski. Za­
tem cała opera będzie tym razem śpiewaną w ję­
zyku polskim

Obecnie w dziale dramatu przygotowuje się 
wystawienie najnowszej, ś w i e t n e j  sztuki pani 
Gabryeli Zapolskiej- p t. : „Ich czworo", tragedya 
ludzi głupich, w 3 aktach. — Następnie „Rycerze 
północy" Henryka Ibsena w przekładzie dra Alfre­
da Wysockiego.

Artyści opery przygotowują się do wystawie- 
opery Boity „Mefistofeles", w której
będzie gościnnie pani Zboińska-Ru-

nia słynnej 
występować 
szkowska.

Artyści opertki przygotowują operetkę Oska­
ra Straussa „Lh-ok walca" (Ein Walzertraum).

Bardzo dobre rozporządzenie, które choć 
w części położy może tamę wyśrubowywaniu cen 
mięsa przez rzeżników, wydał świeżo Magistrat. 
Oto wszyscy rzeźnicy i handlarze mięsa muszą w 
swych sklepach, czy na straganach umieścić w'miej­
scu jak najbardziej widocznem cennik wszelkich 
gatunków mięsa tak wołowego, jak cielęcego, ba­
raniego i wieprzowego. W  cenniku muszą być po­
dane ceny maksymalne i pod żadnym warunkiem 
nie będzie wolno rzeżnikom brać więcej za mięso 
niż podadzą w cenniku. Cenniki te będą musieli 
oni dawać miejskiemu urzędowa targowemu do za­
twierdzenia.

Nowy akumulator Edisona. Słynny wyna­
lazca amerykański, Edison, zawiadomił nowojorskie 
towarzystwo „American electro-chemical society", 
że skonstruował akumulator elektryczny o poje­
mności prawdę bezgranicznej, a mimo to niezmier­
nie lekki. Jeśliby ta wdadomość okazała się pra­
wdziwą, to nastąpiłby w dziedzinie techniki i prze­
mysłu fabrycznego ogromny przewrót i stanęliby­
śmy — dzięki pomysłowi pana Edisona -— u progu 
nowej epoki cywilizacyjnej. Jednakowoż wiadomość 
powyższą należy przyjąć z wielkim sceptycyzmem, 
a to z dwóch powodów: Po pierwsze uczy doświad­
czenie, że ilość energii, którą można nagromadzić 
w jakiejś przestrzeni, zależną jest od ilości mate- 
l-yi, która tę przestrzeń wypełnia, lub * wypełnić 
może. Stosunek ten jest wprawdzie dosyć luźny, 
ale faktycznie istnieje, trudno jest zatem uwierzyć, 
aby się panu Edisonowi udało granice tego stosun­
ku poza pewną miarę rozszerzyć. Dalej uczy — 
również doświadczenie — że im mniej materyi, 
względnie przestrzeni, zapotrzebowało się do na­
gromadzenia jakiejś ilości energii, tern droższą 
staje się ta materya i tern niedogodniejszą staje się 
przestrzeń, potrzobna do jej rozmieszczenia. Co się 
więc zaoszczędzi na przestrzeni i D a wadze mate­
ryi, to się traci na kapitale. Pan Edison może 
więc tylko takim wynalazkiem uszczęśliwić lu­
dzkość, któryby usunął precz powyższe trudności. 
Wiadomo jest, że Edison pracuje w tym kierunku 
już od wielu lat, ale też wiadomo, że już kilkakro­
tnie w latach poprzednich alarmował świat zawia­
domieniami, jakoby tego wynalazku dokonał a pó­
źniej okazało się, że się tylko łudził. Może więc 
i teraz mamy do czynienia z podobną pomyłką.

Temu, cośmy powyżej powiedzieli o stosunku 
energii do materyi i przestrzeni, mógłby ktoś za­
rzucić np. fakt, że w małej ilości dynamitu, meli- 
nitu lub podobnej materyi wybuchowej zawiera się 
stosunkowo ogromna ilość energii, że zatem podo­
bnie jakaś inna materya, choćby niewybuchowa, 
jeszcze o wiele większą energię może zawierać. 
Takie rozumowanie nasunie się jednak tylko laiko­
wi, który nagłe wyładowanie się energii przy 
eksplozyi materyi wybuchowej przecenia, a który 
nie docenia powolnego wyładowania się energii 
ciał niewybuebowych, naprzykład węgla kamien­
nego. Faktycznie bowiom w kilogramie benzyny, 
nafty, lub węgla kamiennego zmagazynowany jest 
większy zapas energii, aniżeli w kilogramie dyna­
mitu, tylko benzyna, nafta lub koks, paląc się po­
woli, oddają energię przez długi czas i ta okoli­
czność ■wywołuje złudzenie, jakoby energia tych 
ciał hyła mniejszą, niż energia ciał wybuchowych. 
I  tak daje benzyna około 13.000 kaloryi przy 
spaleniu, a najsilniejsza materya wybuchowa, moli- 
nit, zaledwie około 4000 kaloryi na kilogram masy.

Zapalenie ślepej kiszki. Współpracownik 
Berliner Tagcblattu miał niezwykle ciekawy wy­
wiad u prof. Miecznikowa w sprawie jego badań, 
co do przyczyny zapalenia ślepej kiszki. Chodziło 
mianowicie o rezultat pracy, odnoszącej się do 
•wykrycia mikrobów, powodujących zapalenia ślepej 
kiszki. — „Moje poszukiwania mikrobu, który 
uważam za przyczynę zapalenia ślepej kiszki, do 
tej pory nie zostały uwieńczone powodzeniem. 
W instytucie PaBteurowskim robię szereg doświad­
czeń i badań nad zapaleniem wyrostka robaczko­
wego u antropoidów (małp z gatunku szympansów). 
Badania te robię dopiero od niedawna. Te do­
świadczenia są bardzo drogie i skomplikowane. 
Doświadczenia te mogą być jedynie na antropo- 
idalnych małpach dokonywane, gdyż te tylko po­
siadają wyrostek robaczkowy. Ze względu na nie­
zwykle wysoką cenę tych małp, doświadczenia te 
przeprowadziłem na 3, czy 4 osobnikach, niemniej 
jednak już dotychczasowa w tym kierunku praca 
doprowadziła mnie do ciekawych wyników.

Dzisiaj już, na podstawie dotychczasowych 
moich doświadczeń, mogę o przyczynie zapalenia 
ślepej kiszki powiedzieć, co następuje: Za główną 
przyczynę zapalenia wyrostka robaczkowego uwa- 
żarn nadmierne używanie surowych jarzyn i sałat, 
Mimo najusilniejszej staranności przy myciu ja ­
rzymy nie daje się uniknąć, że np. w szparze, lub 
drobnej rysie rzepy pozostanie brud i nieorgani­
czne cząstki podłoża, na którym rosła rzepa. Czą­
stki te — nazwijmy je poprostu brudem — dostają 
się do żołądka i kiszek. Niezwykle wrażliwa błona 
śluzowa wyrostka robaczkowego ulega podrażnieniu 
przez wyżej wmpomniany brud, co powoduje w na 
stępstwie przekrwienie i zapalenie.

Nadużywanie pokarmów mięsnych osłabia 
wprawdzie sprawmość jelit — niemniej jednak 
karmienie gotowanem mięsem u obserwowanych 
zwierząt w żadnymi razie nie wywołało zapalenia 
wyrostka ślepej kiszki. Teoretycznie jest to zupeł-

ich badań wyciągam wniosek, że przyczyną zapa­
lenia wyrostka ślepej kiszki są bakterye, które 
wprowadzamy do kiszek przez używanie surowych 
jarzyn. Teoryi tej jednak do tej pory jako pewni- j  
ka uważać nie mam prawa.

Temperatura dnia 21 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 7, we
Lwowie -J 5, w Tarnopolu -j- 2, w Czerniowcach 
-|- 1, w W iedniu-|- 9, w Salcburgu -f- 8, wGracu 
4  12, w Fradze - | 9, w Tryeście -j 14, w Abbazyi 

15, w Raguzie -(-19, w Budapeszcie - f  8, w 
Berlinie 4  9> w  Hamburgu - f  8, w Monachium 
4- 8, w Zurychu -4 7, w Genewie 4  8, w Lugano 
-j- 12, w Anglii 4 1 0 ,  w Paryżu -j-13, w Biarritz 
-j 18, w Nizzy -| 14, w północnych Włoszech 4  14, 
we Florencyi 4  14, w Rzymie 4  15, w Neapolu 
4  18, w Palermo 4  17, w Madrycie 4 1 1 ,  w Sztok­
holmie 4 - 5 , w Petersburgu -+ 6, w Wilnie -f- 8,
w Warszawie 5, w Moskwie -j- 3, w Kijowie 
4  2, w Odessie —|— 6, w Scrajewie -j- 5, w Bel­
gradzie 4  9, w Bukareszcie -f- 8, w Sofii 4  8 
w Konstantynopolu -j- 15, w Atenach 4 1 8 .  (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Brzeżanach zmarła Karolina z 
Kompilów Zadorecka, wdowa po ck. starszym geo­
metrze ewidencyjnym w 45 roku życia.

stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 7 R. 
w poł. -j- 14 R. w cieniu, -f- 19 na słońcu. Bar. 
773. Spada. Piękna pogoda.

Czuły mąź.
M a l a r z .  Więc nieboszczka żona pańska 

miała oczy niebieskie, włosy jasne?... Już bądź pan 
spokojny, zrobię ją  podobniuteńką, jak żywą, będzie 
z ram wychodziła.

W  d o w i e c. Na Boga! Wstrzymaj się pan!.,,

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś po raz pierwszy: „Cyrano de Bergerac," kome- 
dya w 5 aktach E. Rostanda, przekład J . Kaspro­
wicza. — We czwartek „Wesoła wdówka". — 
W piątek „Cyrano de Bergerac". — W sobotę
0 godz. 3-iej popołudniu dla młodzieży szkolnej 
„Otello," tragedya Szekspira, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej; wieczorem o godz. 7-mej „Wal- 
kirya" R. Wagnera. — W  niedzielę popołudniu 
„Jaś i Małgosia," baśń operowa Humperdincka; 
w niedzielę wieczorem „Faust," opera Gounoda, wy­
stęp Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W  poniedzia­
łek „Cyrano de Bergerac". W e wtorek „Cyganerya," 
opera Pucciniego; występ I. Bohuss i I. Dygasa.

Filharmonia lwowska. Dnia 4 listopada b. r. 
odbędzie się koncert gwiazdy Paryża primadonny 
„Sorga". Bilety sprzedaje już kasa Filharmonii.

Repertuar teatiu miejskiego, w Krakowie. 
D ziś: „Piękna Mirandolina," komodya Goldoniego
1 „Lita et Compagnie," komedya Aleks. Fredry: 
we czwartek „Wojna domowa," komedya w 3 aktach 
Z. Przybylskiego; w piątek „Szkoła; w sobotę „Cyd," 
tragedya w 5 aktach P. Corneillea; tłum. St. W y­
spiańskiego; w niedzielę popołudniu „Rewizor z Pe­
tersburga," komedya Gogola; wieczorem „Cyd".

Colosseum Hermanów od 16—31 pażdzier- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. — Trupa Laares, akrobaci. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz, 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Z  Opery. Wczoraj wznowiono „W alkirye" 

Ryszarda W agnera w bardzo zajmującej obsadzie. 
Zyglindą była pani Ruszkowska, Zygmuntem p 
Dygas, Brunhildą pani Wisting, Hundingiem p 
Tarnawski, Fryką panna Marek. Z dawnej zaś 
obsady pozostał tylko p. Okoński jako Wotan

Wobec tego, że ubyły trzy tak potężne siły 
artystyczne jak p. Bandrowski, pani Gembarzew- 
ska i pani Korolewiczowa, można było przypusz 
czać, że przedstawienie nie wypadnie efektownie. 
Tymczasem stało się inaczej. Przedewszystkiem 
pani Ruszkowska była doskonałą Zyglindą, Uczyła 
się ona tej partyi zapewne w Wiedniu, gdzie mia 
ła świetne wzory, bo nietylko śpiewała prześli-

rowała mu kwiaty, jako też pani Wistingowej i 
Ruszkowskiej, a wieniec laurowy p. Dygasowi. 

Teatr był prawie pełny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 21 października. 

(Z). R ozw ikłanie przesilenia finansowego w 
Am eryce, k tó re rzuciło niem ały przestrach  ta k ­
że na europejskie giełdy, po trw a zapew ne d łuż­
szy czas. N a razie sy tuacya popraw iła się o 
ty le, że nowo zaw iązany sy n d y k a t najpo tężn ie j­
szych banków  nowojorskich rozw inął bardzo e- 
nergiczną działalność, bada stan  chw iejących 
się in sty tu cy i bankow ych, tym , k tó re zasługują 
na  to, przychodzi z pomocą kredytow ą, inne 
zaś zm usza do likw idacyi, k tó ra  jednak  m a od­
być się powolnie, bez żadnych wstrząśnień. 
G runtow ne przew roty  odbyw ają się w zarzą­
dach banków  nowojorskich. Skom prom itow ani 
w jak ikolw iek  sposób prezesi i członkowie ich 
rad zaw iadow czych ustępu ją, a now i ludzie 
wchodzą na  ich miejsca.

T ak  oto opiew ają ostatn ie doniesienia z 
Nowego Jorku . Gzy europejskie sfery finansowe 
zadowolą się tern w yjaśnieniem , na razie prze­
w idzieć się nie da. B ądź co bądź nieufność do 
stosunków am erykańskich trw a  wciąż. N a gieł­
dzie tutejszej spad ły  dziś akcye L anderbanku  
o 5 koron skutk iem  pogłoski, że londyńska fi­
lia  tego banku  zaangażow ana je s t na  g rube su­
my w in teresach  am erykańskich .

Z nana fab ry k a  lokom otyw  niegdyś Siegla, 
a obecnie Tow arzystw a akcyjnego w W iener- 
N eustad t poniosła w ubiegłym  roku tak  ogro­
m ne s tra ty , iż n iety lko  akcyonaryusze nie 
o trzym ują żadnej dyw idendy, ale nad to  trzeba 
będzie odpisać część k ap ita łu  akcyjnego. Powo­
dem ty ch  s tra t  je s t  to, że zarząd fab ryk i p rzy ­
ją ł  obstalunk i d la zagranicznych  kolei po ce­
nach tak  niskich, iż nie pokryw ają one naw et 
w łasnych kosztów. M iędzy innem i podjęła się 
ta  fab ry k a  dostaw y 36 lokom otyw  dla kolei 
włoskich, a 11 dla kolei rum uńskich

Z M edyolanu donoszą, że jed n ą  z n a js ta r­
szych fab ryk  autom obilów  firm y M archand w 
P iacenzy zam knięto, a w szystkich robotników  
rozpuszczono.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparzu d. 22-go października 1907 r.) 
Przy słabem zaofiarowaniu odbył się dzisiejszy 
targ w usposobieniu mocnem i ceny cokolwiek się 
podniosły.

Sprzedawano : pszenicę białą od 12p20 do 12-60 
koron, czerwoną od 12-20 do 12-60, żyto od 10-80 do 
11-45, jęczmień od 8-60 do 9-50, owies od 7-90 do 
8-20, groch zwykły od 11-25 do 12 00, groch Yictoria 
do 11-75 do 14-75, groch (do siewu) na paszę od 
—•— do —•— , wyka nowa od 7-25 do 8-00, bobik 
od 7-25 do 7-75, kukurudza stara od 0-00 do 0-00, 
nowa od 7-80 do 800, Cinąuantino od 8-70 do 
8 90, otręby pszenne od 6-60 do 7-00, żytnie od 
7-10 do 7-30, rzepak od 17-50 do 1800, koniczyna 
nasienna czerwona od 00-— do 00-—, biała od 
00-— do 00-—, tymotka od 00-— do 00”—. Wszyst­
ko za 50 klgr.

telegmmT jiegubo".
(Depesze poranne).

Sosnowice. Na kolei warszaw sko-iwan- 
grodzkiej pociąg osobowy najechał na pociąg 
tow arow y. Z ab itych  je s t 18 osób, a zran io ­
nych  20.

Paryż. Na posiedzeniu A kadem ii U m ieję­
tności chem ik C hare tte  przedłożył k ryształ, 
w yrobiony w drodze elektrotechnicznej, m ają­
cy wszelkie właściwości dyam entu.

Po zam knięciu dyskusyi gen. mówca con­
tra p. L ueger ośw iadczył w im ieniu stronn ictw a 
chrześcijańsko-społecznego co n a s tę p u je : J e ­
steśm y przeciw  tem u wnioskowi nagłem u, ja - 
koteż przeciw  dalszym  wnioskom nagłym , a 
mianowicie z następujących  powodów: Z ała­
tw ienie ugody austro-w ęgierskiej je s t zw iązane 
term inow o i musi nastąp ić  do końca g rudn ia  br.

Sądzim y, że każdy, czy je s t za ugodą, 
czy przeciw  niej, m usi uw ażać za obowiązek 
parlam entu  austryackiego , aby  ugoda była p a r ­
lam entarn ie  załatw iona. (Żywe oklaski). P a r la ­
m ent nie pow inien dostarczyć p re tek stu  do sto­
sow ania ponownie § 14. Szkoda każdej godzi­
ny, k tó rą  tracim y.

My, jako  najw iększe w Izbie stronnictw o, 
pow inniśm y dać dobry przyk ład  i dlatego ape­
luję do parlam entarnego uczucia wnioskodaw ­
ców, ażeby na te raz  w nioski sw e-nagłe cofnęli 
i ew entualn ie po pierw szem  czy tan iu  ugody 
je  przedłożyli. Mówca podnosi, że drogą n a­
g łych wniosków nie załatw iono jeszcze żadnej 
w ielkiej kw estyi. G łosujm y — pow iada on — 
wszyscy jednom yślnie przeciw  wnioskom n a­
głym , abyśm y mogli spełnić ciążący na nas 
obowiązek. (Żywe oklaski i brawa).

Zabiera głos mówca generalny  p. My- 
slivec.

HOTEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 

delikatesy.
Lwów — P lac M aryacki 

Przyjechali dnia 23 października. Dr. E. 
Eisler z Nowego Sącza. Dr. J. Kozower z Czort- 
kowa. Dr. Z. Gross z Ottyni. B. Jahn z Wiednia. 
E. Pruski z Wróblowic. E. Frost z Wrocławia. S. 
Abgarowicz z Bratyszowa. E. Wewiórska z Bur- 
sztyna. W. Bratkowski z Jarosławia. W. Korzenny 
z Brzozdowiec: S. Zwolski z Brzeżan. H. Kohn z
Budapesztu. A. Sander z Janczyna J. Schmidt z 
Mysłowa. G. Godlewski z Królestwa Polskiego.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze O i  

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

S pecyalista  chorób kobiecych i w ew nętrznych

Br.  ' ‘ '
powróciła i ordynuje od U  —12 i 3 —4 ulica 
  Ochronek boczna 4, parter.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

AUGUST' SCHSLLKNBBRG & SYN
Lwów, ul K aro la  L u d w ik a  1 

w y m i e n i a
tymczaaowe kwity pożyczki rosyjskiej zr. 1906 na

rz e c z y w is te  o b lig acye
wraz z kuponami, z których pierwszy p ła t D y  już 

1 l i s t o p a d a  b . r,
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu­

merata roczna 340 , na prowincyi S.60.

(Depesze popołudniowej
Wiedeń. O stan ie zdrow ia Cesarza dow ia­

duje się B iuro ko respondency jne: G orączki 
niema, k a ta r  się zm niejsza. Noc była spokojna, 

cznie, ale nadto pod względem aktorskim stanęła I jednakże Cesarz mało spał. S tan  sił odpowie
bardzo wysoko i w drugim akcie wywołała swoją 
grą powszechny zachwyt w audytoryum.

P. Dygas był dobrym. Przedewszystkiem nie 
krzyczał — bo zresztą W agnera trudno krzyczeć 

więcej za to deklamował. Opowiadanie Zy 
gmunta wypowiedział z wielkiem uczuciem, a jeżeli 
pod względem gry nie stanął na tej wyżynie, na 
jakiej stał Bandrowski, to w każdym razie nic a 
nic nie raził; owszem w niektórych momentach był 
bardzo dobry. Niestety głos jego był nieco zawoa- 
lowany i z tego powodu nie rozwinął on całej jego 
potęgi. Przypuszczamy, że w następnych przedsta­
wieniach „W alkiryj", kiedy się uleczy z tego ka­
taru, który teraz mieć musi, zaspokoi najwybre­
dniejsze wymagania krytyków i znawców

Doskonałą była pani WistiDg i jakkolwiek 
miała do walczenia ze wspomnieniami, jakie zo­
stawiła po sobie wielka dziś drezdeńska śpiewa­
czka, p. Gembarzewska, to przecież znakomitym 
swym śpiewem i pełną wyrazu grą zaspokajała 
najsurowsze wymagania. W artystce tej mamy nie­
ocenioną siłę, którą chcielibyśmy jak najdłużej za­
trzymać we Lwowie i niedopuścić do tego, żeby 
ją  nam tak porwano jak p.  Gembarzewską. Jest to 
głos ogromny, o skali niezwykle obszernej, 
skoro artystka może śpiewać i mezzosoprano 
wą partyę Amneris i sopranową Brunhildy. Przy- 
tem głos bardzo piękny, wyrażający snadno wsze.l-I w ę odnow ienia 
kie odcienia uczuć. Nadto jest to artystka o wy­
sokiej inteligencyi i zdolna do efektownych a sa­
modzielnych pomysłów aktorskich. Jej Brunhilda 
wczorajsza była nietylko bez zarzutu, ale wprost 
doskonałą.

P. Tarnawski, jako Hunding, był pod wzglę­
dem głosowym jak i aktorskim zupełnie dobrym.
Gra jego nabrała swobody, a głos spotężniał 
niepospolicie.

P. Okoński -w drugim akcie nie zadowalniał 
n a s ; w trzecim był o wiele lepszy. Koniecznie ten 
zdolny, i już dziś znakomity artysta, powinien po­
jechać do Wiednia i zobaczyć jak Demuth śpiewa 
i gra partyę Wotana. P. Okoński ciągle jeszcze 
zachowuje się w tej roli tak, jak Zawiłowski, któ­
ry  był stworzył na naszej scenie tę postać wagne­
rowską Jest, jak  on, nieruchomy, sztywny, w śpie­
wie mało cechuje życia, stara się być poważnym, 
a zarazem nudnym półbogiem. Tymczasem Demuth 
robi z tego postać tak samo świetną, pełną życia, 
energii, ruchu, jak  stworzona przez p. Okońskiego 
postać lokaja-rewolucyonisty w operze „Andrzej 
Chenier". Demuth żyje na scenie, a nie recytuje 
swoich recitativów; z F ryką naprawdę się kłóci i u- 
lega przed zasadami moralności, a nie jest niedo­
łęgą, pantoflarzem, który ugina się przed wolą 
gderliwej żoDy, Jesteśmy głęboko przekonani, że 
gdyby p. Okoński raz zobaczył Demutha w tej 
roli, to przy swej zdolności stworzyłby z niej takie 
arcydzieło, jakie stworzył z roli lokaja-rewolu­
cyonisty.

P. Ribera doskonale prowadził orkiestrę, za

Giełda południowa (godzina 12 minut SO) 
Wiedeń 23 października.

Marki 117.35, renta majowa 95-75, węgierska 
renta koronowa- 92 50, akcye: austr. zakł. kredyt. 
632 25, węg. zakł. kred. 738 00, anglobanku 000 00 
unionbanku 533.00, bankyereinu 525.00, landerbanku 
411-60, kolei państw. 651 50, lombardy 148.50, akcye 
kolei Elbetbal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
404 00, alpiny 598-00, Rima Muranyi 640 00, prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 188’bO, ruble 254'GO. 
Usposobienie: spokojne.

5°/„ renta rosyjska 1906 r. 86.20.

23 października. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czern.-Jassy
po 400 kor. 6 5 6 — do 661.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 66600 do 675 00. Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600 —- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103’— 110.—.

L is ty  E s s t s w n e  za 100 K : Banku bipot, galic. 
6 proc. los. w  60 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 30 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 90. do 96 60. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 9980 do 100 60. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
94.60 do 96 30 .— Tow. kred. Gal. ziem skie'4 proc. (I emi- 
sya) 96 60 do 00 00, 4 proc. log w 41 i poł latach 96'60 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 94 50 do 96 20.

O b li);! za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
98 00—98 70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10100  
do 101-70. Kom. Banku kraj.4'/j% (3-ej emisyi) 99 60 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 70 do 94 40. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 96.00—96.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 70, 4% bez podatku 
(konwers.) 94 £0 - 95.00,

M o n e ty . Dukat cesarski 11 38 do 11-43. Napoleon 
■doi 19 06 do 19 26. 100 ruble rosyjskie papierowe 263 20 
do 254 70. 100 marek niemieckich 117 20 do 117 70.

nie możliwe, niemniej jednak z praktycznych mo-1 to też wdzięczna publiczność wywołała go i ofia-

dnio powoli się popraw ia. Pom inąw szy recydy­
wy, k tóre bądź co bądź są jeszcze możliwe, 
spodziewać się m ożna rychłej rekonw alescencji.

Poznań. X . dziekanow i K la tto w i z L iz 
barka, oraz 8 innym  xiężom i p. F erm ańskie- 
mu, redaktorow i Pielgrzyma, w ytoczyła proku- 
ra to ry a  gdańska proces, zaś p rokurato rya  to ­
ruńska w ytoczyła proces X . proboszczowi Oko­
niew skiem u z L ibaw y, oraz 4  tam tejszym  oby­
watelom , z powodu pow itan ia X . Okoniewskie- 
go, gdy  opuścił w ięzienie, w k tó iem  przesie­
dział razem  z siedm ioma innym i kapłanam i 
karę  w ięzienną.

Kraków. Dzisiejszej nocy złodzieje włamali 
się do filialnego urzędu pocztowego przy ul. Pod­
wale, wyłamali biurka i szafy i zabrali z nich go 
tówkę około 60 kor. i marki pocztowe wartości 
przeszło 200 koron. Nie udało im się dostać do 
jednej z szaf, gdzie było paręset koron gotówki, 
a nie próbowali się dostać do kasy wertheimow- 
skiej. Biurka wyważyli nożyczkami biurowemi, któ 
rych dwie pary złamali.

Tobolsk. W  gm achu policyi nastąp iła  
eksplozya skonfiskowanych bomb, przyczem  3 
osoby zginęły, 7 zostało zranionych.

Kijów. Na wczorajszem posiedzeniu przed­
staw icieli przem ysłu  cukrowego om awiano spra- 

sy n dykatu  dla uregulow ania 
produkcyi cukru  na  rok jeden  i ograniczenia 
ogólnej produkcyi na 7 milionów pudów. W ię ­
ksza część przedstaw icieli ośw iadczyła się za 
ograniczeniem , natom iast przem ysłow cy cukro­
wi z K rólestw a polskiego i jeden z U kra iny  
żądali pow iększenia produkcyi. Poniew aż nie 
osiągnięto porozum ienia, syndykat się rozbił.

Petersburg. W ybory  posłów w W arsza­
wie i Łodzi rozpisano na dzień 29 październ i­
ka, zaś dla w yborców  R osyan  w W arszaw ie na 
31 października.

Rada państwa.
i . . .  j -wt i • • • - i  t i Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 3.46*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.16Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby j 7.05*, 7.20, 11.00*.

posłów w ybrano do kom isyi należytościow ej Do R zeszowa: 4,95.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-eurepcj- 

skiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Krakowa . 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * . 6.50*,7.25.8 .5 5 , 9.45 
5.25, 9.5U*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwoloczysk na dworzoo główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwoloczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 6.15, 

1 0 . 1 2 *.
Z Czerniowioc: 12,20*, 8.05, 2 .2 5 , 3.65, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawocznego: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: 8.51. 

i Z Bełżca: 4-50.

O dchodzą ze L w ow a:

L ieberm anna.
P. B re ite r postaw ił n ag ły  wniosek w sp ra ­

wie zbadania stosunków  adm inistracy jnych  
w G alicyi.

N a stó ł p rezyden ta  weszły: w niosek p.
G alla w spraw ie zniesienia kolczykow ania świń; 
in terpelaoya tegoż posła w spraw ie odnowienia 
i ad ap tac ja  budynku pocztow ego w Tarnopolu; 
interpelacye: p. O leśnickiego w spraw ie postę­
pow ania p ro k u ra to ry i we Lw ow ie co do sp ra­
wy karnej d en tysty  W iktora; p. O chrym owi- 
cza w spraw ie b rak u  szkoły ćwiczeń w semi- 
naryum  w Zaleszczykach i w spraw ie braku  
napisów  rusk ich  na  budynku  pocztow ym  w tern 
mieście.

Iz b a  p rzy stąp iła  do dalszej rozpraw y nad 
ciągłym  wnioskiem  p. Svejka w spraw ie karteli.

Dc Podwoloczysk z dworca głównego : 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00*, 11.15*.

Do Podwoloczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2 .32 , 7.24*, 
11.85*.

Do Czemiowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.68, 6 30*.
Do Sambora: 6,00, 9.05, 4 .8o, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa: 4.05.
Do Lawoezoego: 7.80, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Iłusiatyua: 5.50.

U w aga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone cą gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Okno miss Butter\ivorth.

(Ciąg dalszy).
— Nie mogą tem u w ierzyć! — zaw ołał m ło­

dy  człowiek, blednąc z gniewu, a może z  inne­
go uczucia, drżąc od stóp do głowy.

— Czy żądasz pan, aby  p an  G ryce pow tór­
nie w ykonał przysięgą ?—zap y ta ł sędzia bardzo 
grzecznie.

M łody człow iek zw rócił na niego wzrok 
ogłupiały, widocznie nie pojm ow ał w ażności te ­
go py tan ia .

— O statecznie tak , czy nie ? czy to je s t k a ­
pelusz pańskiej żony ? — p y ta ł sędzia bez li­
tości. — Czy przyznajesz pan , że to ten  sam, 
k tó ry  m iała, w yjeżdżając z H addam  ?

— D ałby  Bóg, abym  go nie poznał — jęk n ął 
świadek, żywo poruszony.

Po chw ili zm ieszał się zupełnie i szukał 
om ackiem  ręki brata , aby  się na niej wesprzeć.

F ran k lin  zb liży ł się i dwaj bracia stali 
przed cisnącym  się tłum em  ciekaw ych, jed n ak  
w yraz ty ch  dwóch dum nych tw arzy  by ł zupeł­
nie odm ienny. H ow ard pierw szy przem ówił.

— Jeżeli znaleziono ten  kapelusz w jednym  
z pokojów mego ojca — zaw ołał — to osoba, 
k tó rą  tam  zamordowano, musi być moją żoną.

I  zw rócił się do drzw i chw iejnym  kro­
kiem.

— D okąd pan idziesz — zap y ta ł sędzia spo­
kojnie, podczas g d y  policyant, milcząc, zagro­
dził drogę How ardow i, a b ra t pow strzym yw ał 
go za rękę ze współczuciem.

— Chcę ją  usunąć z te j strasznej trup iarn i. 
Tak. Tam  je s t m oja żona. Mój ojcze, nie po­
zwolisz zapew ne, aby pozostaw ała w podobnem

miejscu ! W szak  m am y w łasny dom na je j po­
mieszczenie.

P an  Y an  B urnam , ojciec, k tó ry  ile możności 
trzy m ał się na  uboczu pośród ty ch  w szystkich 
p rzy k ry ch  w ypadków , słysząc słowa swego sy­
na, podniósł się, dał m u ręką znak uspokaja­
ją cy  i w yszedł nagle z sali. M łody człowiek 
uspokoił się nieco. K onw ulsyjne drżenie w strzą­
sało nim  jeszcze, ale s ta ra ł się poham ować roz­
pacz, w k tórej szczerość bliżej p a trzący  w ie­
rzyli.

— Nie chciałem  w ierzyć, aby  to  ona być mo­
gła — zaw ołał — nie zw racając uw agi na sę­
dziego i p rzysięg łych  — nie chciałem  wierzyć, 
ale teraz...

R uchem  pełnym  rozpaczy zakończył ten  
w y k rz y k n ik ; sędzia na  razie nie wiedział, ja k  
postąpić, ta k  niespodziew ana nastąp iła  zm iana 
w zachow aniu się młodego człowieka. W idząc, 
że w ty ch  okolicznościach nie wiele ze św iad­
ka w yciągnie, po kró tk iej przerw ie bolesnej 
dla m ających udział w tej spraw ie, odłożył p o ­
siedzenie do popołudnia.

X V.
Kompromitujące wyznanie.

U dałam  się do restauracy i. Jad łam , ponie­
waż by ła  to  pora właściwa, a p rzy tem  jak ie ­
kolw iek zajęcie skracało  mi godziny oczekiwa­
nia. N ie "Tyłam przy jació łką Y an B urnam ów , 
nie lubiłam  ich, m ogę naw et powiedzieć, że n i­
gdy nie m iałam  do nich sym patyi, z w yjątkiem  
chyba jednego F ran k lin a , a jed n ak  w ypadki 
dzisiejsze w strząsnęły  m ną więcej, niż to  mogę 
w yrazić. W zruszenie H ow arda przejęło m nie 
szczególnie, pomimo mego uprzedzenia do nie­
go. Nie m ogłam  mieć o nim  dobrego w yobra­
żenia, postępow anie jego nie podobało mi się, 
ale gotow ą byłam  iść za popędem  mego serca, 
przem aw iającego teraz za nim.

Nieszczęśliwy ten  człow iek nie by ł u k re ­
su sw ych cierpień, bo po trzech  długich  godzi­
nach wezwano nas znów przed sędziego.

W chodzącego H ow arda spostrzegłam  jed n a  
z pierw szych. W szedł w sparty  na  ręku  b ra ta  
i zajął m iejsce na  boku w kącie za sędzią. W e­
zwano go jednak  wkrótce.

G dy św iatło  padło m u na tw arz, ogarnęło 
nas niezm ierne zdziwienie. Zm ienił się tak , ja k ­
by od ostatn iego  w idzenia la ta  upłynęły . S tra ­
cił cierpliw ość i pewność siebie ; ry sy  jego w ska­
zyw ały, że p rzeby ł burzę wzruszeń, a gorycz 
nu rtu jąca  go jeszcze nie ustąp iła, — przeciw nie 
zdaw ała się przenikać m u do serca i zm ieniać 
cały jego  charak ter.

Te uw agi nie uspokoiły mego wzruszenia, 
k tóre starann ie  ukryw ałam . Chciałam  być prze­
konaną o jego  niewinności, zanim  go obdarzę 
w zm agającą się sym patyą.

N a w idok H ow arda przysięgli poruszyli 
się i uzbroili w powagę. V an B urnam  ani 
d rgnął. W idocznie scena poranna nie pow tórzy 
się. Jeżeli w tedy  m iał żelazną obojętność, teraz 
m iała ona k a r t  s tan  i to stali, w ypróbow anej 
w najsilniejszym  ogniu.

— P an ie  V an B urnam —odezwał się sędzia— 
mówiono mi, że podczas p rzerw y posiedzenia 
byłeś pan  w tru p iarn i, czy to  praw da ?

— Praw da.
— K orzystałeś pan  ze sjiosobności, aby obej­

rzeć tru p a  kobiety, k tórej zabójcę poszukujem y ; 
czy, p rzy jrzaw szy  mu się uważnie, możesz pan  
przyznać, że to  tru p  pańskiej żony ?

— T ak, panie. Ciało, k tó re stam tąd  zabrano, 
je s t rzeczywiście ciałem  L udw iki Y an Burnam . 
P rzepraszam  pana i panów  przysięgłych za 
mój upór. Uważałem  się za zupełnie uspraw ie­
dliwionego, upierając się przy  mem zdaniu. Te­
raz widzę, że się m yliłem .

Sędzia na to nic nie odpowiedział. W ido­
cznie nie m iał jeszcze, sym paty i dla młodego

człowieka. Okazał m u już jed n ak  nieco wzglę­
dności, zapew ne przez w zgląd na  ojca i b ra ta .

— Przyznajesz pan  zatem , że ofiara jes t pań ­
ską żoną ?

— Tak.
— W ięc ju ż  w iem y jed n ą  część praw dy. P a ­

nowie przysięgli to ocenią. T eraz zajm iem y się 
w yśw ietleniem  osobistości m ężczyzny tow arzy ­
szącego pani V an B urnam  do domu pańskiego 
ojca.

— To zb y teczn e— odezwał się H ow ard V an 
B urnam  dziw nym  głosem. — T ym  m ężczyzną 
ja  jestem .

Mówił powoli, zimno, a jed n ak  o mało 
nie w yw ołało to  zgiełku pośród publiczności. 
Sędzia naw et zdaw ał się poruszonym , a wzrok, 
jak im  spojrzał na p. Gryce, okazyw ał, że zdzi­
wienie jego było silniejsze, niż dozw alała o- 
strożność.

— Przyznajesz pan... — zaczął.
A le św iadek mu przerw ał.

— P rzyznaję — ośw iadczył — że ja  tow a­
rzyszyłem  nieboszczce do domu mego ojca, ale 
nie przyznaję się do je j zabicia. Pozostaw iłem  
ją  w dobrem  zdrowiu, chociaż n iełatw o je s t mi 
tego dowieść. Zdając sobie spraw ę z tej t ru ­
dności, stałem  się krzyw oprzysięzcą dziś rano.

— A ch! dopraw dy — pow iedział sędzia, po­
syłając now y rzu t oka p. Gryce. — P rzy zn a­
jesz więc pan, że złożyłeś zeznania fałszywe... 
Proszę zachować się spokojnie tam , na s a l i !

Ale publiczność nie prędko się uspokoiła.
Sprzeczność, ja k a  zachodziła m iędzy ele­

gancką powierzchownością młodego człowieka 
a w iele znaczącem i jego zeznaniam i, pow iększa­
ła  zaciekaw ienie. J a  naw et próbow ałam  puścić 
wodze moim uczuciom. Nareszcie spokój zapa­
nował, badanie ciągnęło się dalej.

— W ięc pańskie zeznania z dzisiejszego ran a  
m usim y uw ażać za niebyłe?

— Tak, a przynajm niej wszystko, co jest

sprzeczne z tern, co teraz  powiedziałem .
— W  tak im  razie zechcesz pan  ponowić swo­

je  zeznania.
— Jestem  gotów, jeżeli pan  p y tać  mnie 

będzie.
— B ardzo dobrze. Gdzie i w jak i sposób 

spotkałeś p an  żonę po p rzybyciu  do New- 
Y o rk u ?

— N a ulicy, niedaleko mego biura. P rz y ­
chodziła w łaśnie rozmowie się ze mną, ale za­
prow adziłem  ją  do innej części m iasta.

— O której godzinie miało to m iejsce ?
— M iędzy 10 a 12 w południe. D okładnej 

godziny oznaczyć nie mogę.
— D okąd się państw o udali?
— Do hotelu  w B roadw ay; wiadome już  pa­

nu są szczegóły o naszym  tam  pobyeie.
— W ięc pan  jesteś tym  Jam esem  Pope, k tó ­

rego żona zapisała się na liście hotelu  D... dnia 
17 tego m iesiąca?

— Tak, ja  nim  jestem .
— Pozwól mi pan  zapytać, w jakim  celu u- 

źyłeś tego p rzeb ran ia  i dlaczego pozwoliłeś 
pan  żonie podać fałszyw e nazwisko ?

— D la zadośćuczynienia jej fan tazyi. Zona 
uw ażała, że to najlepszy sposób do w ykonania 
zam iaru, ja k i  sobie ułożyła. C hciała w moim 
ojcu wzbudzić zajęcie, p rzyb ierając nazwisko i 
pozór obcej kobiety  i nie dac m u się poznać, i 
dopóki nie zdobędzie jego sym patyi.

— Jed n ak  czy potrzeba było przybierać 
w ty m  celu obce nazwisko przed spotkaniem  
się z ojcem i zachow ując się w sposób tak  ta ­
jem niczy przez cały dzień i w ieczór tego p a­
m iętnego dnia ?

— Nie wiem. To było życzeniem  mojej żo­
ny, k tórej sprzeciw iać się nie chciałem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w ! h  I d e M b a i e t A w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m d i l e r a
p j - a i y  p l .  M a r y a o k l m  5  i P r a i i o w .s i K . i

i W ó d k i  w y r o b u  w ł a s n e g o
1|1 butelka 3 K, — \  butelki 1*60 K.

sraia G . Gebethnera i Spółki liakiie
poleca nowe w ydaw nictw a własne i komisowe:

Anheh Konrad. Elegie . . . . . • •
B ełza  Stanisław'. Ojczyzna w pierwszych poezyach Mickie­

wicza . . . • • • •
B ieliński Józef. Królewski Uniwersytet Warszewski (1816—

1831) T I .................................................................................
Boehme Gustaio dr. Grzechy gospodarskie. Z 6 w ydania n ie­

m ieckiego przygotow anego przez H ansa Goehme. P rze ­
łożył i odpowiednio do naszych stosunków  przerobił dr. 
A. Sem połowski . . . . . . .

Chodorowski Czesław. Poniezus. L egenda trzecia  . 
Ciemlroniewicz Józef. Śpiewak Wiesława Kazimierz B o- 

dziński. Z 3 rycinam i (Bibl. M acierzy nr. 40)
Czerkawski Zygmunt. Jak w życiu . . . . .
2). G. prof. i B . S. Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 

czyli um arli ży ją  . . . . . . .
Daniłowski Gustów. Jaskółka, powieść współczesna 2 T. 
Domański Stan. dr. Choroby zakaźne. (Bibl. Macierz, nr. 39) 
Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831. W y d ał M ichał R ostw orow ­

ski T. I  Od 18 g rudn ia  1830 do 8 lutego 1831. (Źró­
dło do dziejów Polski porozbiorow ych I)

Eleuzis Czasopismo ełsów. Pod redakcyą S tan isław a W itkow ­
skiego. Tom II . Za wiosnę i lato  1907 roku 

Gruszecki A rtur. Na wulkanie, powieść na tle  rozgłośnych wy­
padków  w K rólestw ie Polskiem  . . . .

Jaczewski Cezary. Hispaniola, powieść historyczna, 2 tom y . 
Jeleńska E. Bociany: — P antofelk i — M odlitw a Jadw igi. — 

B ajka — T ryum fato r. — P rzy  lam pie. — Z nak  zapy­
tan ia . — P rzed  świtem . — W  dzień p a tro n a  

K oniński Kazimierz. Romantyzm a Mickiewicz 
Kurkiewics Stanisław  dr. Z docieków nad życiem płciowem 

luźne osnowy II. Szczegółowo odróżnienie czynności płc. 
Lcmberger Ignacy dr. i Droba Stanisław  dr. Komentarz do ó- 

smego wydania Farmakopei austryackiej. Podręcznik dla 
ad tekarzy , droguistów , lekarzy  urzędow ych, farm aceu­
tów , lekarzy  p rak ty k u jący ch  i t. d. Tom I. Część ogól­
na  z 130 rycinam i, 27 tabelkam i i 2 tab lieam i lito g ra ­
ficznem u Tom  II . Część szczegółowa z 141 rycinam i i 17 
tabelkam i. W  oprawie . . . . . .

Łcpkowski W . Kartki z widokami Sycylii . . . .
Marcinowska Jadwiga. Piastowie, dram at w 4 ak tach  . 
M aryan z  nad Dniepru. Dźieje literatury ojczystej dla m ło­

dzieży polskiej, 2 części K . 1'50. W  oprawie 
Mereżkowski Dymitr. Piotr i Aleksy. A nty ch ry st. P rzek ład  

W alerego  Gostom skiego . . . . . .
M im ar. W nierównej walce, powieść na tle  w spółczesnych 

zdarzeń w K rólestw ie Pol skiem  . . . .
Noskowski Zygmunt. Kontrapunkt, kanony, waryacye i fuga. 

W ykład  p rak tyczny . Dzieło p rzy ję te  przez In s ty tu t m u­
zyczny w W arszaw ie . . . . . .

Obserwator. Co robić ? Pogadanki o kw estyach  palących  
— Jakich posłów powinniśmy mieć w parlamencie i w sej­

mie? . . . . . . . . .
Pakies Józef. Wpływ gminy na sprawę mieszkań
Paidicki S ks. dr. prof. Historya nowszej filozofii od Kanta
Prószyński Stefan. Przyczynek do sprawy wychowania
Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii
Kosticoroioski H. K . Pro memoria. Poezye . .
Smiles Samuel. Pomoc własna (Self-help). Dzieło liczące kil­

kadziesiąt w ydań o p em  m ilionach egz. w języku  an ­
gielskim , przełożone na w szystkie języ k i europejskie. 
W yd. nowe pom nożone . . • ■ •

Smoleński W ładysław. Szkice z dziejów szlachty mazowie­
ckiej . . . . . . . . .

Świeżawski Leon. Polska komedya w czterech działach 
Szczeklik Karol ks. dr. Etyka katolicka. Podręcznik dla szkół 

' średnich, zatw ierdzony przez w ysoką c. k. R adę szkol­
ną kra jow ą we Lwowie. W yd. 4-te. W  opraw ie . 

Llaszynówna Zofia. Poezye . . . . . .
Oo nabycia w e w szystkich księgarniach.
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S k ła d  p łócien  K orczyńskich

Lwów, Halicka 16. 
poleca płólna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. Bieliznę Golową, rę­
czniki. chustki, ścierki, dreh hy i perkale. 
Bieliznę dam sią w wielkim wyborze. Go­
towa wyprawy kluhno wraz z pościelą 

od złr. 20).
Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 

miesięcznie począwszy. Kopno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom B ankow y SchUtz i Chajes  

Lwów, pl. Mary«cki 7.
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W illa  ul. Dąbrowskiego 11. koło Parku 
Kilińskiego), składłjąoa sig z 6 pokoi, 
przedpokoju, kuchni etc. z ogrodem zaraz 
do najęcia.

■/. domów obywatelskich — pokoje * ca­
lem wykwiutuem utrzymaniem w Willi 
Palatyn z ogrsdem, łazienkami, telefonem, 
?1 ktrycznością. Blisko Umiwarsytetu i Po­

litechniki. Gołębia 12.

M ech an iczn a  fa b ry k a  w yro b ó w  try k o to w y c h
Eu gros elektrycznie pędzona En detail
Dli sportn narciarskiego, turjstycgnego i myśliwskiego-
F a b ry k a  rę k a w ic ze k ,s k a rp e te k !p o ń ­
czoch w  A btsdorf (C/echy). sprzedaż  
tylko u M . B eck, W ien X IX . Dóblin- 

ger-H auptstrasse 3 0  18.
Najlepsza źródło do zakupu* rękawiczek, poń­
czoch, skarpetek, bielizny trykotowej i wełny 

do robót drutowych.
Spe. yahe wyroby kaftan ików  (Golfjaken) 
od k. 11'SO i wyżej, kamizelek do polowa­
nia. Sveaterów. kamss .t , itylp, bluz d a  pań, 
h*l«k, ugrzewaciy p ien i, ogrzewaczy kolan, 

kaleaonów i t p.
Stare  pończochy podrabia sig najlepszą 
o gwarantowanych kcdarach wełną po cenie 

4 4  h. i wyżoj za parę.
Ilhulrowan* cenniki opłitnie i darmo.
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Zimowy zakład 
hydropatyczny

L enartow icza  5  3 pekejc i kuchnia 
zaraz do wynajęcia.

A ku szerka  przyjmuje panie ua czas 
słabości w dyakre yi, pokoje osobne Mul­
lerowi Gródecka 40 Lwów.

Z a  odpowiedniem  wynagrodzeniem
posiukuje emeryt urzędnik posady zarząd­
cy realności lub biurowej w mieście. Ofer­
ty : „Posada" restante Lwów.

JW. O byw atelom , Zarządom fabryk 
dostarczamy bezinteresow nie perso- 
nal biurowy, •ficialistów, rzemieślników, 
handlowców, służbę gospodarczą, nauczy­
cielki. Umieścimy: rządców, leśniczych,
adjunktów, dublańczyków, pisarzy ekono­
micznych, pomoeników kancelaryjnych, 
kierownika fabryki dachówek, cegielni, 
werkmistrza tartakowego. Biuro Pacho- 
lego, Lwów Ormituska 30.

1 Ł  i d o
na

pod Wenecyg
otwarty corocznie 

cd 15. paździeraiku do 
1. maja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjm uję. — D roga z W iednia 

147 j godzin, wozy w prost. — P rospek ty  n a  żądanie.

Dr. d [BERS Lido-finezia, Italia.-Koreap po polsku. — A d res:

0
rśił

Drzewka, krzewy i sadzonki
©
©

Szadkowski i Kopczyński
Lwów, Plac Bernardyński 1. 8. 

M agazyn  broni i pracow nia ru* 
szn ikarska .

Polecamy broń myśliwską, śiutową i ku­
lową. oraz wszelkie pizybory łowieckie, 
Reparacje uskuteczniamy tanio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.
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8. KOPERNICKliSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lw ow ie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.

co*
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za gotówkę majątku leśnego z o- 
sobnym drzewostanem sosno­
wym, świerkowym lub jodłowym. 
Oferty sub. „Kapitalista14 do biura 

dzienników Sokołowskiego.

ow eenw e I ozdobne  
w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego *‘*̂ 23

poleca

JU L IA N  lir. BRUNICKI
|  szkółki w P0I)110ROA0II obok Stryja, |

K to zam aw iając powoła się na ogłoszenie 
„Frzeglądzie" otrzym a ładną roślinę 
 .-----  w dodatkit. —■■ ■ ■ —

w
O
Ooo
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I W ŁOSKIE
BO RS A U  NO

M o t y l e w s k i  & K r z y s z k o w s k i
Lwów, Hotel Gesrge’0. 
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Półn. N iem  Lloyd, Brem a
(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

G en era ln a  A g en tu ra  dla G a llcy i 
iste Lw ow ie: P a s a ż  Hsusm ana 0 .

Zarząd pesieki

I ł n t o n i e p  K r i i i i s k i e p
w  Jezierzanach  ad C zortków

wysyła w 5 eio kilowych bLazaukacb, wszy- 
Btko opiatnie, — prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 hal., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wjjzczagólnione na kilku 
wystawach, a to steławy kasztelański, 
królewski i miody pitue owocowe, ja k  Bo- ; 
rówerak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, j

w a p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

i.Ćlu# hy#><ny, śrfnwJonijitR. w w a l  u i p.romtciG
codziennie źw ieżo pnSona

kilo kawy pidcnai Mol&ngo Nr. X.
n * « » w

, u i.
. ,  * , „ !J .n ćfGKjrlA n V.

poleca

Handel herbaty i kawy

1 K <0 gr.
1 . »2 , 20 „
a ,  40 „
2 ,  -0 „

E M M  ROLA
w e  L w o w ie ,  

T ’e a t r s s l « s «  3 ,  n ap rzec iw  k a te d ry .

Bezpośrednio połączenie prz®w«»55- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po* 
 oztowyml parostatkami. —__

Winogronisk, Ożyniak i t. d. — w 5-ki- , 
lowyeh blaszanktch, wszystko opłalnie, * ‘
w cenach od 6 kor. 40 hal do 6 koron 

80 hal.
Cenniki na żądan ie  franko .

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C odziennie k o n c ert m uzyki w ojskow ej.

fcejątok o i), g'dzin a w ieczorem . ---------------------------------------------

i

Kompletne iypialnie z lustrami i marmu­
rami im. or/.echowe, dębowe, mahoniowe, 
i palisandrowe. Ogromny wybór mebli sa­
lonowych, jadalń, pokoi męzkieh mebli 

‘ uk ‘ 'giętych i luksusowych; sofy, otomany,
tele zwykłe i rozkładane. Łóżka mosiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, materace 

sprężynowe i druciane.
Największy wybór dywanów, chodników, 

portier, firanek, stór, kap, płodów, koców, 
kołder, materaców, poduszek i l. p.

Prosimy przed zakupnera gdziekol­
wiek bądź łaskawie zobaczyć przedte-m 
nasze składy i porównać ceny. Przy wię­
kszy! li zamówieniach możliwie najdogo­
dniejsze spłaty bez podwyższenia ceu. 
Włama pracownia tapicerska stolarska i 
pościelowa — polecają

Jozef Schuster I Każ. Toczyski
Lw ów , ul. 3 -go M a ja  5.

0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

Na wszystkie
bez w yjątku  pisma codzienne m iejscow e, za m ie j­
scowe, w iedeńskie I zagran iczne, tygodnik, ilus tra- 
cye  artystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, żu r-  
nale, p rzy jm uje  prenum eratę z  dostawą w  m iejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi po cenach redakcy jnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  P a s a ż  l l a u s m a n a  O.

- =  Ogłoszenia do w szystkich pism najtaniej. = -

D o  S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :
(SPówego Y c rk u ;  B a it im e re ; G alvesfonu)

K an ad y; B ra sy ]ii;  A rg en ­
ty n y  (B u e n o s  A ire s ) A u s tr a lii; 
eeee -Japonii, C hin  e tc .

B ile ti/ ko le jow e do każd e j s lsoyl Pó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Betertlu aptura ?fe. nim. UsyPa ws Dowie
= = = = =  P asaż  Hdusmanna O. = = = = =

im oooooooooi O

Miastowe Biuro c. i  austr. Kolei Państwowych &

we Lwowie, Pasaż llausmana 9.
W y d a je :

B A L E T Y  2 E S T A W 5A L M E
(K&hrecheinhefty) kom bSnow anc-okrężnc (Kaodrciio, i pow ro­
tne do włzyebkioh i zo wszystkich sziŁCsniojsisych miojscewoiei Eu­
ropy * w*iuośoi% 4 S —8 0  I 9 0  tip i i o p sssS em  od 92—3 8  pro ­

cent o i  cen żiocmaiayoh.
£>o W fe d u ia  % w a ż k o ś c i ą  4 5  d n i -

Ma oheeny sezon
p ;łe-:a *oo*yty jazdy powrotna x o tpcwiadnia opustem do wszy­

stkich miejscowości pot>id]oio wy eh jak :
B ia ritz , F łum e (Abbazyi), W onecyl (Lid©), T riestu , C a*  

prl, Neapolu, H lzzy , FSorencyi, R zym u etc.
Do Ssrisfeadn, W roołswJa, Sressna, Up»b:a, BeriSaa., Ere- 

to y , H w n h u r g a , E a r y ia  c wntnością 4 6 —8 0  i $ 0  dn i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
«io w s z y s t k i c h  w k r a j n  5 z a g r i t u i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów iadj i przewodników.
Z a m ó w i o n e  bilety  na prow inoyą w ysyła s ię sa  zaliczką 
pocztow ą lub leż za pośrednictw em  odnośnej staoyi kolej.

Prxy raznówjeniu bilefcn fcestawialnoffo naleiy na/lesU-ć 1 ko­
rony aa?** n i podać daioń., cd którego bilet być źnyzo. j®se©@©©@@©@©:i ©@@©@@©@@©s ■

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  W a c ł a w  A f l a s łO W S k l . P a p ie r  z fa b ry k i B rac i F ia łk o w sk ich . Z d rn k a rn i  E. W in iarzp .


